
Jedyne pismo poranne na Pomorzu, poświęcone sprawom Stanu Średniego.
Redakcja i administracja w Grudziądza, ul. Mickiewicza 8. Telefon S3. — Telefon re la Ket i w nocy nr. Sil i 812. — Konto czekowe P. K. 0. Poznań nr. 200 420

Reprezentacja Gońca Nadwiślańskiego w Toruniui UL Sw. Ducha nr. 13. Telefon 56.

Nr. 174. GRUDZIĄDZ — TORUN, wtorek, dnia 31 lipca 1928 r. Rok IV

№a otwarcie Pomorskiej 
Wystawy Ogroda.-Przem.

w Toruniu.
fW' (łniu 28 bm., o godz. 11.30 

przedpoł., p. Minister Rolnictwa 
Niezabytowski, w towarzystwie 
przedstawicieli organizacji zawo­
dowych, przedstawicieli przemysłu, 
zaproszonych gości, prasy i otwar­
cia pierwszej na Pomorzu Wysta­
wy Osadniczo-Przemysłowej.

Miasto Toruń w dobrze pojętym 
własnym interesie dążąc do racjo­
nalnego rozwoju miasta, godnego 
zwać się stolicą Województwa, zdo­
było się przy bardzo poważnym 
wysiłku finansowym na czyn, któ­
ry nietylko głośnem echem odbije 
się po całym Pomorzu, ale dotrze 
nawet do nuajdalszych zakątków 
Rzeczypospolitej.

Stworzono w tej stolicy Pomo­
rza, z inicjatywy ludzi dobrej woli 
przy wytężonej pracy 1 zabiegach 
wystawę, której dzieje chlubnie za­
pisane zostaną złotemi głoskami w 
historji miasta Torunia, a nazwl- 
ka jej twórców z wdzięcznością 
wspominać będzie tutejszte społe­
czeństwo.

Wystawa Ogrodniczo-Przemy- 
slowa, to nowa karta w dziejach 
rozwoju miasta Torunia.

Za głosem inicjatorów tego 
pięknego dzieła poszli zorganizo­
wani ogrodnicy i właściciele prze­
mysłu ogrodniczego. Ci na rzuco­
ne hasło, stanęli odrazu do wytężo­
nej pracy. Nie poskąpili oni ani 
sił swoich i trudu, ani kosztów — 
i przystąpili bez zwłoki do realiza­
cji zaprojektowanego dzieła. Z u- 
znaniem podkreślić należy, że przy­
stąpili oni do tej pracy z calem za­
parciem energji i zrozumieniem, ze 
pracą swoją przysłużą się wznio­
słym i wielkim celom — na chwalę 
miasta i dobra Państwa.

To, co zaprojektowali ludzie o 
najszlachetniejszych i wziosłych in- i 
tencjach, Wyście przyoblekli wj 
cudne, kwieciste szaty.

Niechaj za trudy tak jednych 
,'лк i drugich sowitą będzie Wam 
zapłatą przeświadczenie, że spełni­
liście szlachetny czyn, który zawsze 
liczyć może na prawdziwą i zasłu­
żona wdzięczność społeczeństwa.

•Przechodząc się po tym placu 
.wystawowym, patrząc na wielkie 
swoje dzieło, możecie z dumą głosić 
.wszystkim — oto plon naszej pra­
cy, oto dzieło naszych rąk, stwo­
rzone na chwałę Pomorza i tego 
miasta, którego ozu jemy się praw- 

ziwymi obywatelami.
Niechaj również słowa uznania

przedstawiciela Rządu, zwrócone 
pod Waszym adresem, będą Wam 
wszystkim rękojmią, że praca W a-________ t_. w . .wstały w jego tnurach, kiedy
-za przyczyniła się do podniesienia .wszyscy spieszą złożyć hold pracy.

Dwie godziny bolesnej rozmowy.
Por. Zappi odwiedził nieszczęśliwą matkę prof. Malmgreena. — Przejazd włochów przez 

Szwecję. — Dalsze poszukiwania.
Sztokholm., 29. 7. (Pat.) W dniu 

wczorajszym por. Zappi, w towa­
rzystwie włoskiego konsula gene­
ralnego w Szwecji, złożył wizytę 
matce prof. Malmgrcena.

W związku z tem, szwedzka a- 
gencja telegraficzna dowiaduje sie 
co następuje:

Zappi, w drodze powrotnej do 
Włoch, odłączył się od swoich towa­
rzyszy w Krylbo, po uzyskaniu, na 
zasadzie osobistej prośby, zezwole­
nia od Mussoliniego na udanie się 
do Sztokholmu. Wczoraj o godz. 
2-ej popołudniu, w czasie wizyty u 
pani Malmgreen, Zappi wręczył jej 
busolę oraz inne przedmioty war­
tościowe. które prof. Malmgreen.

Rada Ligi Narodów i Litwa
Genewa, 29. 7. (PAT). Sekretariat 

generalny Ligi Narodów przesłał 
członkom Rady Ligi dokumenty, — 
przedstawione przez rządy polski i 
litewski, w sprawie ostatnich wyda- ; 
rżeń na tle rzekomych wojskowych ‘

Konszachty w ambasadzie sowieckiej 
w Berlinie.

Berlin, 29. 7. (Pat.) W sobotę 
rano przybył do Berlina zastępca 
sowieckiego komisarza spraw za­
granicznych Litwinow. Na jego 
cześć wydaj ambasador sowiecki 
Kiestińskiej śniadanie, w którem 
wzięli udział wiceminister spraw 
zagrań. Rzeszy v. Schubert oraz 
ambasador niemiecki w Moskwie, 
hr. Brockdorf-Rantzau,

Coraz gorzej dzieje sie w Egipcie 
Ciężkie zarzuty przeciwko rządowi.

Wiedeń, 29. 7. (PAT). „United 
Press“ donosi z Kairu, że wczoraj od­
było się tam w obecności 130 posłów 
i 65 senatorów rozwiązanych izb par­
lamentarnych Egiptu, zgromadzenie, 
protestujące przeciwko zamachowi sta 
nu. Rezolucje, które przyjęto, wyra­
żają rządowi votum nieufności i uzna­
ją rząd za nieprawy. Rezoluzje wzy­
wają również naród egipski do nie- 
stosowania się do zarządzeń obecnego

sławy tej, którą każdy twórczy wy­
siłek, zdziałany dla Jej świetności 
i chwały — skwapliwie notuje i 
nagradza!

Gdy dziś oczy całej Polski zwró­
cone są na Toruń i na czyn, po- 

przed odlotem „Italji44 z Kingsbay 
na biegun, pozostawił na statku 
„Cita di Milano44, a gdzie je opie­
czętowano.

Zięć pani Malmgreen, który był 
obecny podczas rozmow, oświad­
czył przedstawicielowi szwedzkiej 
agencji telegraficznej, że zarówno 
pani Malmgreen, jak też i on sam. 
odnieśli mocne wrażenie, że Zappi 
jest stanowczo rzetelnym człowie­
kiem. Rozmowa toczyła się głów­
nie na temat rozłączenia się prof. 
Malmgrcena z Zappim i Marianhn.

Sztokholm. 29. 7. (Pat.) Po­
dróż rozbitków włoskich przez 
Szwecję, od granicy szwedzko-nor- 
weskiej do Malmoe, na dystansie

manewrów na pograniczu.
Kola dyplomatyczno wyrażają po­

gląd, że wyjaśnienia, których udzielił 
rząd polski, pozwolą ,uznać sprawę za 
załatwioną.

Litwinow zatrzyma się tu do 
poniedziałku, celem odbycia szere­
gu konferencyj z odpowiedzialnymi 
czynnikami niemieckimi, poczem 
wraca do Moskwy, aby objąć kie­
rownictwo komisarjatu spraw za­
granicznych, poczem wraca do Mo­
skwy, aby objąć kierownictwo 
spraw zagranicznych na czas kura­
cji Cziczerina,

gabinetu oraz do uważania wszystkich 
jego układów i dekretów za nieważne. 
Pod koniec zgromadzenia uchwalono 
zwołać następne zgromadzenie na 
trzecią sobotę sierpnia.

Londyn, 29. 7. (PAT). Pochodzące 
z niemieckich źródeł wiadomości o za­
machu a nawet zamordowaniu premie­
ra egipskiego Mahmuda Paszy okaza­
ły się fałszywe.

i życzenia jej twórcom, Redakcja 
naszego pisana dorzuca do tego 
wieńca życzeń szczere słowa uzna­
nia dla tych, którzy dokonali tego 
dzieła, na chwalę stolicy Woje­
wództwa, miasta Torunia, i całego 
Pomorza!

Wube

niemal 200 km, wymagająca 43 go­
dzin czasu, przeszła w całkowitym 
spokoju, bez najmniejszego wypad­
ku. Zgromadzone na niektórych 
stacjach, celem powitania szwedz­
kich członków akcji ratowniczej, 
tłumy publiczności, wykazywały 
swą sympatję również wobec Wło­
chów. Na jednej ze stacyj jakaś 
mała dziewczynka ofiarowała 
kwiaty gen. Nobile, który podzię­
kował jej z widocznem wzrusze­
niem.

Sztokholm, 29. 7. (Pat.) Wczo­
raj rano przybyli tu członkowie 
szwedzkiej ekspedycji ratunkowej 
wraz z lotnikami kapitanami Torn- 
bergiem i Lundbergiem, powitani 
oficjalnie przez ministra obrony 
narodowej, wyższych oficerów i 
rozentuzjazmowane tłumy.

Moskwa, 29. 7. (Pat.) Według 
doniesień agencji Havasa, sowiecki 
łamacz lodu ,,Krassin“, z braku 
miejsca nie będzie mógł przyjąć na 
swój pokład samoloty zagrań., uda­
jące się na poszukiwanie Amund­
sena i grupy Alessandriego.

Moskwa, 29. 7. (Pat.) Komitet 
pomocy rozbitkom „Italji44 zapro­
ponował łamaczowi lodów „Se­
dow“, ażeby zbadał północno-za­
chodnią część ziemi Franciszka 
Józefa.

KTO PIERWSZY DAŁ ZNAĆ 
O KATASTROFIE NOBILEGO.
Jak wiadomo, bezpośrednio po ka­

tastrofie statku powietrznego gen. No- 
bilego, na jakiś , czas zamilkły stale 
nadawane depesze o postępach ekspe­
dycji. Statek „Italja“ wyposażony 
był w dwie stacje nadawcze, jedną . 
większą 1 drugą miniaturową, prawie 
amatorską, t. z. stację krótkofalową. 
Rozszarpany katastrofą statek, nie 
mógł już dostarczać niezbędnej euer- 
gji do popędu dużej stacji i ostatnia 
deska ratunku pozostała w miniatu­
rowej stacyjce, krótkofalowej. Pier­
wszym krótkofalowcem amatorem, —- 
który odebrał wołania o ratunek, był 
mieszkający w Syberji amator Szmit, 
On to nadał wiadomość o katastrofie 
i tę depeszę odebrał inny amator krót­

kofalowiec nazwiskiem Ch. S. Bla- 
lack, zamieszkały w S. Francisko. Od 
niego cały świat otrzymał niezbędne 
wskazówki, i tak się zaczęła akcja ra­
tunkowa. —

Tak więc dwaj amatorzy, jeden W 
Syberji — drugi w S. Francisko, aż 
tą okrężną drogą stali się pośredni­
kami między rozbitkami „Italji“, a 
ich ojczyzną i całym światem cywili­
zowanym. Oto jeszcze jeden dowód! 
więcej, jak wielka rola spoczywa na 
skromnych amatorach rad ja i jak w 
ocenione usługi mogą ich mizerne sta-« 
cyjki oddać właśnie wtedy, gdy nor-> 
maino instalacją zawiodą.
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Roman Knoll 
nowy poseł polski w Berlinie.

Fajerwerki litewskie.
№wogródek, 29. 7. (PAT). Z pogra­

nicza polsko-litewskiego donoszą o 
wzmożonym ruchu garnizonów litew­
skich w pasie nadgranicznym. Oddzia­
ły litewskie rozlokowane są w odle­
głości półtora kilometra od granicy 
polskiej,

W nocy z 27 na 28 bm. przeprowa­
dzili Litwini nocne ćwiczenia w rejo­
nie Szyrwint, Nusnik i Gierwiant. Ze 
strony polskiej zauważono około 100 
rakiet sygnalizacyjnych.

Uznanie Węgier.
Budapeszt, 29. 7. (PAT). 'Tutejsza 

prasa, bez różnicy odcieni, składa w 
serdecznych słowach uznanie posłowi 
Polski, Michałowskiemu, który wrę­
czył regentowi Hortyemu swe listy 
odwoławcze.

Cichaczem.
Wiedeń, 29. 7. (PAT). Ubiegłej no­

cy odstawiono w zupełnej tajemnicy, 
pociągiem z Wiednia do Niemiec, Be­
lę Kuhna. po odsiedzeniu 3-miesięcznej 
kary. Nikt z urzędników ani persone­
lu kolejowego nie wiedział o podró­
ży Beli Kuhna, aby wiadomość o tern 
nie przedostała się do publiczności.

Szczęśliwa.
Wilno, 29. 7. (Tel. wl.) Do kurji 

metropolitalnej wileńskiej zgłosiła się 
parę dni temu p. Kazimiera Judycka 
w wieku lat GO i zażądała wydania 
metryk jej dzieci. Jak się później o- 
kazało, p. Judycka jest matką 29 dzie­
ci. Pani Judycka mieszka w Wilnie.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w Bydgoszczy.

Poznań, 29. 7. (PAT1 Wczoraj wie­
czorem Pan Prezydci zypospoli- 
tej wraz z małżom ! na Zam­
ku wielki raut, na , .urym zgroma­
dziło się przeszło 2 tysiące osób. Kaut 
przeciągnął się do północy.

I ryka Baltus i jego teraz będą ścinać!.., 
: Co to za przewrotność! Nie wyglądał 
woale na mordercę... Ciągnął szelma 
wino szampańskie, jak nie każdy po­
trafił!... Wierzyłam mu, jak nie wiem 
komu...

— Nie trzeba nigdy, kochana pani 
Loriol, sądzić ludzi z pozoru!...

— Święta prawda, panie doktorze.
Grzegorz się oddalił a właścicielka 

„Wielkiego Jelenia“ zajęła swtoje miej­
sce za kontuarem, powtarzając:

— Oj, glupież to życie, głupie!...

XVI.
Wyszedłszy od poczciwej Loriol, 

Grzegorz Vernier udał się do biura te­
legrafu, skąd wysiał depeszę do dok­
tora V.... Zawiadamiam sławnego u- 
czonego, iż nadchodzi godzina ostatecz­
nej a strasznej próby, przypominał 
mu obietnicę i prosił o najspieszniej- 
sze przybycie, dla wspomożenia go 
swoją radą.

Zaraz też nazajutrz po południu do­
któr V. zajechał do willi Baltus. Na 
niego tylko czekano z przewiezieniem 
pani Delariviere do hotelu pod „Wiel­
kim Jeleniem“ i zainstalowania jej w 
tym samym pokoju, w którym przed 
pięciu miesiącami, przerażający widok 
spadającej na szafocie głowy, pomie-

ipj ТПТПГП.

Bydgoszcz, 29. 7. (PAT). W dniu 
dzisiejszym Bydgoszcz gościła uroczy- 
śice w swych murach Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. O godz. 12.30 sa­
mochód P. Prezydenta zatrzymał się 
przed gmachem gimnazjum żeńskiego 
przy ul. Staszyca, gdzie zgromadzili 
się przedstawiciele miejscowych władz 
samorządowych, wojskowych, urzę­
dów, instytucyj, organizacyj i społe­
czeństwa. M. in. zauważyliśmy gen. 
Backhardzego, gen. Eberhardta, pułk. 
Rayskiego, pułk. Parafińskiego, sta­
rostę krajowego dr. Wybickiego i in­

nych. W chwili, gdy P. Prezydent 
wysiadł z samochodu orkiestra 62 pp. 
zagrała hymn narodowy, pochyliły się 
sztandary, wojsko sprezentowało broń 
a z pośród tysiącznego tłumu padły 
gromkie okrzyki: „Niech żyje Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej! Niech

Echa zbrodni w Skupczynie.
Wiedeń, 29. 7. (PAT). Donoszą z 

Białogrodu, że minister sprawiedliwo­
ści przesłał Skupczynie pismo sędzie­
go śledczego, domagające się wydania 
posła Raczicza, jakoteż posłów Popo­
wicza i Jovanowicza. Żądanie wyda­
nia posła Popowicza uzasadnione jest 
tem, że podżegał on do mordu, nato­
miast Jovanowicz uważany jest za 
moralnego winowajcę zbrodni w Skup-

Groźny wybuch
L°ndyn, 29. 7. (PAT). Wulkan Ma­

yon, który od pewnego czasu wyrzu­
cał olbrzymie słupy dymu, na naj­
większej z wysp Filipińskich Luzon, 
dziś rano wybuchnął w sposób tak po­
tężny, jakiego nie pamiętają od roku 
1900.

Potoki lawy wielkimi słupami wy­
sokości kilkuset stóp wyrzucane są w

Sowiety ustępują wobec chłopów.
Zmiana polityki agrarnej w sowietach. — Rezolucja Cik‘a. — Podwyższenie 

cen zboża.
Z pośród licznych odstępstw bolsze­

wików od zasad czystego komunizmu, 
na specjalną uwagę zasługuje ostat­
ni zwrot rządu sowietów w dotychcza­
sowej polityce agrarnej. Chodzi w 
tym wypadku o ukształtowanie się no-

żyje!“. Po odebraniu raportu i przej­
ściu przed frontem kompanji honoro­
wej, P. Prezydent wszedł do gmachu, 
w którego hallu powitał Dostojnego 
Gościa wiceprezydent miasta p. dr. 
Chmielarski, wręczając p. Prezydento­
wi klucze miasta oraz chleb i sól. — 
Jeszcze raz licznie zgromadzona pu­
bliczność wzniosła głośne okrzyki: r— 
„Niech żyje!“ a dzieci i panie z miej­
scowych towarzystw wręczyły P. Pre­
zydentowi wiązankę ślicznych kwia­
tów. Po krótkim odpoczynku w gim­
nazjum P. Prezydent zwiedził budu­
jącą się bursę mechaników cywilnych 
szkoły lotniczej, gdzie Go powitali i 
oprowadzali minister komunikacji 
inż. Kühn i szef lotnictwa wojskowe­
go pułk. Rayski. O godz. 13.30 odby­
ło się w białej sali hotelu „Pod Orłem“ 
śniadanie, wydane przez miasto. Po­
południu zwiedził P. Prezydent budu­
jącą się elektrownię w Jachcicach, po­
tem był przez chwilę na wyścigach 
konnych w Małych Kapuściskach, a 
o godz. 18.30 żegnany owacyjnie, od­
jechał samochodem do Poznania.

czynie.
Białogród, 29. 7. (PAT). Stan zdro­

wia Stefana Radicza budzi poważne 
obawy.

Białogród, 29. 7. (PAT). Rada mi­
nistrów postanowiła zwołać parla­
ment dnia 1-go sierpnia. Rząd przed­
stawi się Skupczynie, składając de­
klarację o ogólnej polityce nowego 
gabinetu.

wulkanu Hayon.
powietrze z siłą niesłychaną. Otwo­
rzył się nowy krater o 500 stóp poni­
żej dawnego krateru. Lawa płynie w 
kierunku dworca kolejowego w Li- 
boug. Ludność ucieka w popłochu.

Wybuch wulkanu poprzedziły nad­
zwyczaj silne wstrząśnienia, które 
zburzyły wszystkie domy, znajdujące 
się w pobliżu góry.

wych podstaw dla systemu agrarne­
go w Rosji, zapoczątkowanego „NEP“- 
em, przez Lenina w r. 1922. Należy 
podkreślić fakt, że zwrot ten został 
wymuszony przez włościan.

Już w pierwszych miesiącach bie­

żącego roku prasa zagraniczna alar­
mowała Europę o licznych zaburze­
niach, a nawet powstaniach wśród wło 
ścian rosyjskich. Pogłoski te znala­
zły teraz oficjalne potwierdzenie z ust 
samego Rykowa, który wyraźnie o- 
świadczył na ostatniej sesji CIK‘a, że 
włościanie przeciwstawiali się siłą za­
rządzeniom i represjom rządu. Nie u- 
legą więc żadnej wątpliwości, że cho­
dzi w tym wypadku o bunty chłopów, 
którzy naciskani ze wszystkich stron 
przez emisarjuszy zbożowych rządu i 
zmuszeni odstępować zboże po cenach 
wyznaczonych, obniżyli tendencyjnie 
produkcję. Odbiło się to ujemnie na 
ekonomji całego kraju. Magazyny 
zboża poczęły się opróżniać, kurs czer- 
wońca, podtrzymywany dotychczas 
zagranicą, wywozem zboża, spadl ka­
tastrofalnie, a rząd bolszewicki zmu­
szony był nawet poczynić starania o 
zakup zboża amerykańskiego. Na re­
presje i terror ze strony rządu odpo­
wiedzieli chłopi nieugiętym upoi 
chowając starannie resztki zapasów 
oraz mordując zbyt dokuczliwych wy­
słanników zbożowych. Przywódcy ko­
munizmu stanęli bezradni wobec no­
wej sytuacji.

Bolączkę piekącą uleczyła dopiero 
rezolucja plenum CIK‘a (Centralny 
• Komitet Wykonawczy), oraz Central­
nej Komisji Kontrolnej. Rezolucja la 
podkreśliła przedewszystkiem. że stan 
rolnictwa rosyjskiego pozostawia bar­
dzo wiele do życzenia. Mimo, że ob­
szar siewny w Rosji osiągnął już 95 
proc obszaru przedwojennego, produk­
cja zbóż nie wynosi w danej chwili 
więcej, jak 50 proc, produkcji przed­
wojennej. W związku z tem, eksport 
zboża rosyjskiego zagranicą ustał zu­
pełnie, co na tem baczniejszą zasłu­
guje uwagę, że przed wojną Rosja wy­
woziła rocznie 600—700 miljonów pu­
dów zboża.

Rezolucja zaprzecza w dalszym cią­
gu pogłoskom o mającej rzekomo na­
stąpić nowej zmianie w polityce go­
spodarczej rządu sowieckiego, przy­
znając jednak, że liczne dotychczaso­
we błędy należy bezwarunkowo zli­
kwidować. Pod likwidacją popełnio­
nych błędów rezolucja rozumie zanie­
chanie dotychczasowych metod przy­
musowego wykupu zboża przez wy­
słanników rządu, zaniechanie prób w 
kierunku zamykania bazarów, oraz 
podwyższenie cen zboża.

Nowe metody mają ułagodzić nie­
chęć „krestjanina“ (rolnika) oraz za­
chęcić go do wydajniejszej pracy na 
roli. Niewiadomo tylko, czy ustęp­
stwa rządu znajdą odpowiednie przy­
jęcie wśród rosyjskich chłopów, któ­
rzy po licznych nauczkach żywią głę­
boko zakorzenioną nienawiść do wszel- 

- kich zarządzeń rządu, dopatrując się 
i w każdej ustawie niekorzyść dla włas« 
І nej kieszeni.

Lekarz obłąkanych.
‘02 (Ciąg dalszy.)

Posiedzenie zostało zawieszone Sę­
dziowie udali się do sali narad. Wy- 

zli po godzinie z wyrazem „tak“, co 
rio wszystkich stawionych pytań pra­
wnych i bez wspomnienia o okolicz­
nościach łagodzących. Nie pozostawa­
ło już nic, jak ogłosić wyrok. Fabry­
cjusz Leclerc skazany został na 
śmierć.

Tłum okrzykami radości i oklaska­
mi przyjął tę wiadomość.

Nędznik byłby upadł, gdyby go nie 
podtrzymali żandarmi. Zemdlał.

Prezydujący dodał:
— Rehabilitacja niewinnego nastą­

pi w czasie i miejscu oznaczonym i 
odbędzie się w formie uroczystej, ja­
ką wskazuje prawo.

— A zanim ten dzień nastąpi, przy 
pomocy Bożej — powiedział Grzegorz 
Vernier — dostarczę sprawiedliwości 
prawdziwego nazwiska męczennika!...

* * *
Miesiąc upłynął od sprawy, na ja­

kiej byliśmy obecni.
Fabrycjusz Lecler^ odmówił poda­

nia apelacji i odwołania się do drogi 
laski.

Grzegorz Vernier na swoje zapyta­

nie zawiadomiony został przez sąd, iż 
egzekucja skazanego za dwa dni się 
odbędzie. Udał się zaraz do hotelu 
pod „Wielkim Jeleniem“, gdzie się ode­
grały pierwsze sceny naszego opo­
wiadania.

Pani Loriol. widząc go wchodzące­
go do sali, wyszła czemprędzej z za 
kontuaru i przyjęła pięknym ukło­
nem.

— Witam pana doktora — odezwała 
się. — Wie pan wdelką nowinę1?...

— Wiem łaskawa pani.
— I to pojutrze... toż to ludzi bę­

dziemy mieli tłumy w Melun... Muszę 
od dzisiaj zająć się przygotowaniami.

— Przychodzę pani przypomnieć, że 
podług umowy naszej jestem lokato­
rem na dzień egzekucji i dzień poprze­
dzający, apartamenta na druglem pię­
trze, które przed sześciu miesiącami 
zajmowali pan i pani Delariviere do 
mnie należą.

— Nie ma obawy, żebym zapomnia­
ła; to tak, jakby przed rejentem za­
kontraktowane. Gdyby mi ofiarowa­
no tysiąe dukatów za te dwa pokoje, 
nie cofnęłabym słowa.

— Dziękuję pani, wiedziałem że mo­
żna liczyć na panią...

— Przepraszam, szanowny dokto­
rze, czy to pan zajmie ten apartament?

— J», p1«ł nip wm. .

— To do mnie nie należy. Ale a 
propos, czy będą damy?

— Jedna tylko, którą pani znasz.
— Ach! ba! Któż to taki?
— Pani Delariviere.
— Ta biedna podróżna, która za­

chorowała na drodze, a potem zwarjo- 
wała? — wykrzyknęła pani Loroil.

— Ta sama.
— Czy odzyskała rozum?...
— Jeszcze nie, ale mam nadzieję, że 

chwila zupełnego wyzdrowienia jest 
bardzo bliską...

— No, to tem lepiej!... Kiedy pan 
zajmie mieszkanie?...

— Jutro po południu.
— Wszystko będzie gotowe... Ale 

wie pan, panie doktorze...
— Co takiego, łaskawa pani?...
— Jakie to dziwne to życie!..
— Cóż za powód tej filozoficznej u- 

wagi? — zapytał, uśmiechając się 
Grzegorz.

— Z powdu tego, co się dzieje, czyli 
dziać będzie... Sześć miesięcy akurat 
temu ten złoczyńca Fabrycjusz Lede­
re, który miał minę takiego dobrego 
chłopaka, zajechał tutaj z młodym, 
małym, pociesznie wyglądającym to­
warzyszem i dwiema prześlieznemi ko­
bietkami żeby się przyglądać ścięciu 
głowy nieszczęśliwego kaleki Piotra... 

A łn СЯГП ynmariłfiwfił Prvrlo-
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Z pastucha świń - dyktarorem.
Dalsze przyczynki do biografai p. Waldemarasa.

B. charge d‘ affaires poselstwa 
ukraińskiego p. Emil Koziej ogła­
sza w „Kurjerze Wileńskim“ dal­
sze przyczynki do biografai Walde­
marasa. Chcąc zapoznać naszych 
czytelników z biograf ją Waldema­
rasa, zamieszczamy dziś dalszy 
ciąg rewelacji p. Koziej a. Red.

Biografia „dyktatora Litwy“ 
nie byłaby pełna, gdyby nie zrobić 
małej wycieczki w młode lata tego 
„wielkiego męża stanu“, gdy był 
on jeszcze małym „Augustynkiem“ 
a materjał tutaj podany posłuży 
kiedyś jako przyczynek do obszer­
niejszej biografji, jaką zechcą za­
pewne napisać kiedyś o nim jego 
przyjaciele.

Mały Augustynek oddany do 
szkól nie chciał się uczyć, ku wiel­
kiemu zmartwieniu swego ojca, zo­
stał więc odebrany ze szkoły i za 
karę przydzielony do pasania 
świń. . . zupełnie jak w romantycz­
nej bajce dla niegrzecznych dzieci. 
Nic w tem nie byłoby dziwnego, 
gdyż niejeden z wielkich ludzi w 
ten romantyczny sposób zaczynał 
swoją karjerę życiową. Jednako­
woż Augustynek, — później wy­
bitny znawca literatury klasycz­
nej nie czytywał jeszcze wówczas 
„Bucolica“ — nie mógł więc ocenić 
sielanki, jaka mu przypadła w u- 
dziale, natomiast docinki rówieśni­
ków na temat „już Augustinus wy­
uczyłeś się na księdza i przyszedłeś 
paść świnie“ bardzo mu dokuczyły, 
ambicja jego cierpiała niepomier­
nie, więc pewnego pięknego po­
ranku Augustynek niespodzianie 
zwiał i wszelki ślad po nim zagi­
nął... Ojciec machnął ręką na wy­
rodnego synka, ale Augustyn nie 
zginął, dał sobie radę i wypłynął 
niespodzianie jako chłopak do po­
sług (pomocnik stróża) w Peters­
burskiej Akademji Nauk.

Na roztropnego i pracowitego 
chłopca zwróciło uwagę d.wuch pro­
fesorów — polaków Petersburskie­
go Uniwersutetu ś. p. prof. Olszew­
ski i obecny prof. Warsz. Uniwer­
sytetu Boudoain de Courtenay 1 
oni to postanowili zająć się roda­
kiem, dać mu możność kształcenia 
się i wychować go na dobrego po­
laka. . . Augustyn okazał duże 
zdolności, a chęć do nauki była bez 
porównania większa od poprzed­
niej, gdyż otrzymawszy gorzką 
lekcję we wsi rodzinnej nie miał 
chęci tam powracać. Dzięki ma­
terialnej i moralnej pomocy 
wzmiankowanych opiekunów wziął 
s.ię jako 19-letni chłopak do nauki, 
r.ćlał wkrótce jako eksternista egza­
min z 5-ciu klas gimnazjuip . kla­
sycznego, a licząc lat 22 i mając 
już świadectwo dojrzałości, zapisał 
się na uniwersytet na wydział fi­
lologiczny. Opiekunowie i tutaj go 
nie opuścili, a kierowali do niego 
studentów — Polaków z korepyta- 
cjami, ażeby dać rodakowi moż­
ność zarobku i studjowania. I zno­
wu tylko dzięki swym opiekunom i 
studentom-polakom, wśród których 
uchodzi! za „swego“, mógł skoń­
czyć wyższą uczelnię i nie potrze­
bował wracać do zajęcia, do które­
go przeznaczył go ojciec.

Odwdzięczył się i odwdzięcza 
nadal polakom i Polsce według 
swojej metody i systemu. Tak sa­
mo, jak i odwdzięczył się ukraiń- 
com, przedstawiając, ich w r. 191.9 
na gruncie Paryża i podczas kon­
ferencji w Wersalu jako komuni­
stów i nie chcąc rozmawiać nawet 
z b. najbliższymi przyjaciółmi, 

gdyź to szkodziłoby jego karjerze.
Gdy w Paryżu zaszedł do niego 

niejaki pan Dieduszok, który spę­
dzał z nim często wieczory w Ber­
linie, obficie zakrapiane berliń­
skim „sektem“ i pil z nim nieraz 
„Bruderschaft“, Waldemaras ka­
zał mu powiedzieć przez woźnego, 
że go niezna, „nie przypomina so­
bie“ i prosi więcej nie przychodzić.

Jest w Wilnie p. M. znany pol­
ski działacz społeczny i przyjaciel 
litwinów.

On to będąc studentem Peters­
burskiej Wszechnicy brał u Wal­
demarasa korepetycje języków plą­
cąc mu po 75 kop. za godzinę i on 
też kierowany sympatją i wdzięcz­
nością do rodaka podarował mu 
wspaniałą książkę litewską „Lietu- 
VOS Dainas“ — stare i luksusowe 
wydanie i zachęcał go do studjo­
wania litewskiego języka kultury i 
literatury. To był zdaje się pier­
wszy człowiek, który zwrócił uwa­
gę WaldemaraSowi na jego pocho­
dzenie i narodowość i tym człowie­
kiem był również polak.

Jednakowoż niech pana ręka 
Boska broni, panie M.„ jechać na

Sukces opozycji chłopskiej w Rosji
W rosyjskich kołach rządowych 

już od dłuższego czasu obserwować 
można ożywioną wymianę poglą­
dów na sprawę unormowania sto­
sunku rządu sowieckiego do wło­
ści aństwa i na kwestję ustępstw na 
rzecz rolników, którym oczywiście 
zasady, stosowane przez władze 
bolszewickie, nie zawsze są na 
rękę.

Walka, tocząca się w tym przed­
miocie w łonie rządu i partji ko­
munistycznej, zakończyła się w jej 
fazie obecnej poważnym sukcesem 

Polski lot przez ocean, 
to plan zadokumentowania wobec całego świata, że Polska żyje, roz­

wija się, rozrasta i potężnieje.
Wywiad z p. majorem Kubalą z powodu odlotu porucznika Paris.

Polski lot transatlantycki wzbu­
dził w calem społeczeństwie pol­
akiem, a nawet i zagranica tak ol­
brzymie zainteresowanie, że ludzie 
poprostu nie mogą się doczekać 
chwili wystartowania polskich or­
łów. Każda najdrobniejsza wzmian 
ka o naszych lotnikach maj. Kuba­
li i mjr. .Idzikowskim budzi zrozu­
miały dreszcz ciekawości. Czy już 
lecą? To pytanie spotyka się cią­
gle nietylko w prasie, ale u szero­
kiego ogółu. Niecierpliwość 
zwiększa się coraz bardziej. Wszy­
scy chcieliby, by lotnicy nasi już 
szybowali nad bezmiernym oce­
anem, i by jaknajprędzej nadeszła 
wieść o zwycięskiem pokonaniu 
Oceanu.

Dnia 23 lipca br. lotnik francu­
ski Paris wystartował z lotniska w 
Brest na wybrzeżu francuskiem do 
lotu transoceanicznego. Wiemy już, 
że doleciał tylko do wysp Azor­
skich.

Dlaczego lotnicy nasi dotąd nie 
wystartowali do lotu? W odpowie­
dzi na to zamieszczamy wywiad z
p. mjr. Kubalą, udzielony przed­
stawicielom prasy:

— Mirzę panu oświadczyć ka­
tegorycznie, że polski lot trans­
atlantycki nie ma nic .wspólnego z 

Litwę za rządów Waldemarasa, al­
bo nawet zbliżać się do litewskiej 
granicy. Prèmjer litewski okaże 
Panu swoją przyjaźń i wdzięcz­
ność i zaprosi Pana, jako gościa do 
Worm... a tam stosunki... nietego — 
szczególniej dla przyjaciół Walde­
marasa, którzy cieszą się tam spe­
cjału emi względami.

Po ukończeniu uniwersytetu 
mały Augustynek zrobił się wiel­
kim „Augustem“, i zamiast poprze­
stać na karjerze naukowej, gdyż 
proponowano mu zostać na Uni­
wersytecie Petersburskim docen­
tem, w charakterze „kandydata na 
profesorskoje zwani je“, on wołał 
iść „w świat szeroki“ i szukać kar- 
jery „politycznej“, do której widać 
czuł się bardziej powołany i zrobił 
ją, jak to wiemy z poprzednich ar­
tykułów — zaczynając w Berlinie. 
Ta jego bystra i mogąca zmącić w 
głowie nietylko zwykłemu zjada­
czowi chleba, karjera da kiedyś, 
jakiemuś utalentowanemu pisarzo­
wi doskonały materjał dla napisa­
nia sielankowej powieści p. t: „Od 
pastuszka — do biedestalu dykta­
tora“.

tych grup politycznych, które na­
zwać byśmy mogli „opozycją 
chłopską“. W tych dniach plenum 
Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego i Centralnej Komisji Kon­
trolnej przyjęło znamienną rezolu­
cję, dotyczącą palącej kwestj i zbo­
żowej.

Rezolucja ta podkreśla przede- 
wszystkiem, że stan rolnictwa ro­
syjskiego pozostawia bardzo wiele 
do życzenia. Nie bacząc na to, że 
obszar siewny w Rosji osiągnął już 
95 proc, obszaru przedwojennego.

wszelkimi innymi lotami, a zwła­
szcza z francuskimi. Taki np. Pa­
ris, leci etapami z zatrzymywa­
niem się na. wyspach Azorskich i 
na wyspie Bermude; a tego rodza­
ju lotu dokonało już kilku lotni­
ków, coprawda z przeszkodami. 
Wyleciał dziś, bo ma wspaniałą 
pogodę, bez najlżejszego wiatru aż 
do wysp azorskich (2080 km, któ­
re odbędzie przypuszczalnie w 16 
godzin). Dalej nie poleci z tych 
samych względów, dla których my 
teraz nie lecimy.

— To znaczy, że ma od wysp 
Azorskich mgły i niekorzystne 
wiatry?

— Oczywiście! Ryzykować 
mógłby o tyle, że ma jeszcze jeden 
etap, ma też na tej linji cały sze­
reg poprzednio wysłanych okrę­
tów francuskich, które do pewnego 
stopnia zabezpieczają jego hydro­
plan i wiozą benzynę...

— Czy to prawda, że por. Paris 
dostał rozkaz odlotu?

— Tak, lot jego nie ma charak­
teru sportowo-zdobywczego. Lot 

polski przez Atlantyk ma na celu 
naprawdę zwyciężenie Oceanu, oraz 
stworzenie naukowo - technicznej 
podstawy do nawiązania powietrz­
nej komunikacji międzyyEuropąa 

produkcja zbóż nie wynosi w danej 
chwili więcej, jak 50 proc, produ­
kcji przedwojennej. W związku z 
tem eksport zboża rosysj kiego za­
granicę ustal prawie zupełnie, co 
na tem baczniejszą zasługuje uwa­
gę, że przed wojną Rosja wywozi­
ła rocznie 600—700 miljonów pu­
dów zboża.

Zaznaczając dalej, że wiosną ro­
ku bieżącego rząd zmuszony byl 
stosować „środki nadzwyczajne“ 
celem przeprowadzenia. według 
przewidzianego programu akcji 
gromadzenia zboża, rezolucja przy- 
znaje, że te „środki nadzwyczajne“ 
wywołały niezadowolenie w nie­
których warstwach ludności wiej­
skiej, które to niezadowolenie wy­
raz swój znalazło w wystąpieniach 
wieśniaków, protestujących prze­
ciwko akcji organów administra­
cyjnych w całym szeregu prowin- 
cyj. Środki te ułatwiły nadto ele­
mentom kapitalistycznym wyko­
rzystanie niezadowolenia ludności! 
wiejskiej na rzecz swych własnych 
celów politycznych i ożywiły czę­
ściowo działalność elementów: 
kontrrewolucyjnych.

Rezolucja zaprzecza w dalszym 
ciągu pogłoskom o mającej rzeko­
mo w związku z tem nastąpić no­
wej zmianie w polityce gospodar­
czej rządu sowieckiego, przyznając 
jednak, że liczne błędy należy bez­
warunkowo zlikwidować. Pod li­
kwidacją popełnionych błędów re­
zolucja rozumie zaniechanie do­
tychczasowych metod przymusowe­
go wykupu zboża przez specjal­
nych urzędników, którzy w tym 
celu chodzili od zagrody do zagro­
dy, zaniechanie prób w kierunku 
zamykania bazarów, zorganizowa­
nie akcji na rzecz lepszego, niż do­
tychczas dostarczania produktów 
przemysłowych do ośrodków wiej­
skich i t. d.

W ten sposób konieczność wej­
ścia na drogę ustępstw na rzecz lu­
dności wiejskiej, stała się obecnie 
jasną nawet dla najodpowiedniej­
szych kierowników polityki so­
wieckiej.

Stanami Zjednoczonemi Ameryki 
Północnej. Nikt nie będzie prze­
cież latał w przyszłości od etapu.

Część prasy polskiej tak się za­
chowuje — mówi mój rozmówca z 
żalem — jakby jej chodziło tylko 
o to byśmy wylecieli.

Nie chodzi o nasze życie, ale 
chodzi o spełnienie zadania. Jeże- 
libyśmy wylecieli dziś, to ponie­
waż dla nas nie ma etapów, prze­
ciwny wiatr, wiejący od wysp 
Azorskich zmusiłby nas do lądo­
wania gdzieś kolo wyspy Bermude. 
Tam są góry, lotniska niema i aby 
ratować życie (co nawet byłoby 
wielce wątpliwe), musielibyśmy 
puścić na zatracenie ten samolot, 
który już ma swoją duszę i który 
kochamy. Cenimy go więcej od 
życia!

— Jak ludzie nie zdają sobie 
jednak sprawy z tego, że ten pol­
ski lot transatlantycki — mówię tot 
naprawdę „wielka rzecz“!

— Musimy nietylko dolecić doi 
New-Yorku — mówi dalej p. ma­
jor — ale po osiągnięciu tego mia­
sta być w takiej formie, by inóc 
lecieć dalej...

— Tak, do Chicago i leszczy
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Uroczyste otwarcie Pomorskiej Wystawy 
Ogrodniczo-Przemysłowej w Toruniu.

Na uroczystość otwarcia Rom. 
.Wystawy Ogrodniczo-Przemysł. w 
Toruniu, która odbyła się 28 bm., 
przybył specjalnie uproszony w 
tym celu przez Komitet Wystawy 
p. minister Rolnictwa Niezabytow- 
ski.

W dniu tym o godz. 11 przedpol. 
przybył autem z Warszawy p. Mi­
nister w towarzystwie sekretarza 
Rady Ministrów p. Umiastowskie- 
go i sekretarza osobistego p. Obe- 
chowskiego, zajeżdżając 'do gma­
chu Województwa.

Tu w zastępstwie p. Wicewoje­
wody dr. Seydlitza, który w spra­
wach służbowych wyjechał do Po­
znania, powitali p. Ministra: na­
czelnik Wydziału rolnictwa p. Ce- 
ceniowski i naczelnik Wydziału, 
dr. Mellin, a nadto p. prezydent 
miasta Bolt i p. prezes Pomorskiej 
Izby Rolniczej Esden-Tempski. Po 
kilkunastuminutowym odpoczynku 
p. Minister odjechał na [Plac Wy­
stawowy, gdzie u bramy głównej 
oczekiwali p. Ministra członkowie 
Komitetu Wystawowego z preze­
sem dr. Dandelskim na czele, wy­
stawcy, członkowie Rady Miejsk. z 
prezesem p. Antczakiem na czele, 
członkowie Magistratu, starosta, 
krajowy dr. Wybicki i zaproszeni 
goście.

Po wyjściu p. Ministra z auta 
przemówił prezes Komitetu Wy­
stawowego, dr. Dandelski, w te 
słowa:

„Dostojny Panie Ministrze! Pa­
nie i Panowie! W imieniu komi­
tetu Pomorskiej Wystawy Ogrod­
niczo-Przemysłowej i w imieniu 
wszystkich zgromadzonych gości 
mam zaszczyt powitać Pana Mini­
stra. Przedewszytskiem muszę wy­
razić moje gorące podziękowanie 
za przybycie p. Ministra i zaintere­
sowanie się naszą Wystawą. Wy­
stawę zainicjowało kilka osób, któ­
re, poparte wysiłkami stowarzy­
szeń ogrodniczych, pracujących na 
Pomorzu, Rady, miejskiej miasta 
Torunia i Pom. Izby Rolniczej, 
stworzyły to małe dzieło, które, 
miejmy nadzieję — zadowoli ocze­
kiwania panów. Jeżeli tego nie u- 
czyni, to proszę o uwzględnienie, 
bo to jest pierwsza tego rodzaju 
impreza. Celem tej imprezy było 
okazać, co może zdziałać ogrod­
nictwo Pomorza dla Państwa, i co 
może zdziałać sztuka ogrodnicza 
przy solidarnej współpracy. Z te- 
mi słowami proszę p. Ministra o 
przecięcie wstęgi.

Na przemówienie to odpowie­
dział p. Minister:

„Uważałem za swój obowiązek, 
przyjechać na tę wystawę, bo zda­
wałem sobie sprawę z doniosłości 
rozwoju cgrodnictwa i jego zadań 
Nie tak małą rzeczą zresztą jest o- 
grodnictwo w Polsce, skoro miljo- 
ny rocznie wydajemy na przywóz 
kwiatów, owoców i warzyw. W r. 
1926 przewyżka przywozu samych 
kwiatów ciętych wynosiła przeszło 
8 milj. zł., drugie tyle wydaliśmy 
na owoce i warzywa prócz owoców 
południowych; w r. 1927 suma ta 
znacznie się powiększyła, bo do­
szła do 17 mil jonów zi., a w obu po­
zycjach do 35 milj. zł. Gdyby jed­
nak ogrodnictwo nasze mogło za­
spokoić te potrzeby, to oszczędzi­
libyśmy kilkanaście miljonów rocz­
nie.

P. Prezes komitetu, dr. Dandel- 
ski, wspomniał o jedności i zgodno­

ści, z jaką wszyscy zainteresowani 
do zrealizowania tej wystawy się 
przyczynili. Za to, że jedność i 
zgodność pracy potrafiliście zreali­
zować — Cześć .Wam, Panowie!“

Po tych słowach p. Minister 
przeciął wstęgę i przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej wstąpił na 
Plac Wystawowy, kierując się ku 
hali Wystawowej. Tu ks. prałat 
Wyisiński w obecności p. Ministra 
dokonał uroczystego aktu jej po­
święcenia.

U wejścia do hali Wystawowej, 
właściciel znanej ogrodniczej firmy 
p. B. Hozakowski, wręczył p. Mi­
nistrowi artystycznie wykonany 
album z fotografami swego przed­
siębiorstwa. P. Minister dzięku­
jąc zauważył, że firmę tę, a raczej 
jej założyciela, śp. Bolesława Ho­
zakowski ego, zna jeszcze z czasów 
przedwojennych, albowiem już w 
tym czasie zdobyła ona sobie zau­
fanie obywatelstwa na Kresach 
Wschodnich.

Następnie p. Minister, oprowa­
dzany przez prezesa komitetu, dr. 
Dandelskiego, zwiedził szczegółowo 
zarówno halę wystawową jak i plac 
wystawowy, wyrażając pod adre­
sem wystawców szczere słowa za­
chwytu dla nagromadzonego tu 
piękna.

Po zwiedzeniu wystawy udał sie 
p. Minister do „Dworu Artusa“, 
gdzie w sali książęcej podejmował 
komitet p. Ministra śniadaniem, w 
którem wzięli również udział: obaj 
sekretarze przybyli z p. Ministrem, 
w zastępstwie p. wicewojewody na­
czelnik Wydziału p. Ceceniowski. 
w zastępstwie gen. Berbeckiego 
pik. Maksymowicz-Raczyński, za­
stępca starosty pow. członek Wy­
działu pow. p. Keutzer, prezes Ra­
dy Miejskiej p. Antczak, prezy­
dent miast p. Bolt, konsul francu­
ski z Poznania p. Tier Vandal, jako 
I ">ryedstaiwiciel Powszechnej Wy­
stawy Krajowej w Poznaniu p. dr. 
Piechocki, delegat miasta Bydgo­
szczy, radca miejski p. Świtała, 
prokurator Sądu Apel. p. Lewan­
dowski, przedstawiciele ziemiań- 
stwa pp. Meysztowicz, Serożyński 
i Starski, Prezes Pom. Izby Rolni­
czej Esden-Tempski i dyrektor. Je­
ske, dyrektor Oddz. Banku Polsk. 
p. Junk, ks. prałat Wysiński, człon­
kowie komitetu p. dr. Dandelski, 
radca Basiński, inź. Ulatowski, B. 
Hozakowski oraz przedstawiciele 
prasy red. Błoński i red. Różański.

W czasie śniadania przemówił p.

Ocenijmy naszą młodzież.
Każdy prawy obywatel cieszy się z 

wszystkich zdrowych i szlachetnych 
poruszeń młodego pokolenia. I słusz­
nie. Widzi w nich bowiem świtający 
promień dobrej przyszłości. Wszelka 
zaś bierność i opieszałość młodzieży 
jest znakiem upadającego Społeczeń­
stwa i powodem słusznej obawy o na­
stające jutro.

W dzisiejszych czasach szerokiem 
korytem płynie ku młodzieży i świe­
żej jeszcze duszy młodzieży zło wszel­
kiego rodzaju. Ileż to trafiamy w 
miastach, a nawet po wsiach bodaj 
najgorszych nieraz wyrzutków społe­
czeństwa, którzy słowem czy przykła­
dem, czy też używając często naj­
wstrętniejszych sposobów, by zatruć 
duszę młodzieży i ściągnąć ją do bol­
szewików, komunistów czy socjalistów 
dzisiejszego pokroju. W ten sposób 
pomnażają się szeregi największych, 

prezydent miasta Bolt, mówiąc m. 
in.: „Utarło się takie zdanie, Toruń 
jest miastem urzędniczem. Ta o- 
pinja sięga jednak czasów daw­
nych, zaborczych, gdzie ze względu 
na specjalny ówczesny, charakter 
Torunia, jako fortecy, rozbudowa 
jego była niemożliwa. Tak było! 
Dziś jednak tak już nie jest! Za 
czasowi polskich zniesiono wszelkie 
fortyfikacje, tamujące rozbudowę 
miasta i rozbudowa w miarę sił na­
szych dzisiaj postępuje naprzód. 
Jednym z wielu dowodów naszej w 
tym kierunku pracy jest dzisiaj o- 
twarta właśnie przez p. Ministra 
Wystawa Ogrodnicza, powstała z 
inicjatywy kilku ludzi, a przede- 
wszystkiem dr. Dandelskiego i rad­
cy Ulatowskiego.“ Następnie dzię­
kując p. Ministrowi za przybycie i 
uświetnienie uroczystości, prosił 
prezydent Boit p. Ministra, aby. 
będąc świadkiem tego, co widział, 
raczył łaskawie przy, sposobności, 
komu należy wspomnieć o naszego 
miasta cichej, a dla Państwa uży­
tecznej pracy. W zakończeniu swe­
go przemówienia wzniósł p. prezy­
dent toast na cześć p. Ministra.

W odpowiedzi zabrał głos p. Mi­
nister, który powiedział: „Przyje­
chałem tu, aby zobaczyć, coście pa­
nowie w tak krótkim czasie zdzia­
łali, a tern samem dać Wam dowód, 
że Rząd żywo interesuje się każdą 
pracą, która przyczynia się do o- 
gólnego dorobku naszego Państwa. 
Energja i praca Wasza — mówił 
p. Minister — będzie również przy­
czynkiem do naszego bilansu han­
dlowego. Praca Wasza daje nie- 
tylko efekt materjalny, ale posia­
da estetykę, która podnosi równo­
cześnie estetykę kraju. Wystawa 
ładna i efektowna. Całość może za­
dowolić każdego z nas, a że to stwo­
rzono, jak wspomniał dr. Dandel­
ski, w zgodnej chrześcijańskiej 
współpracy, wznoszę ten kielich ze 
słowami: Niech żyją inicjatorowie 
i twórcy tego dzieła, w ręce Prezesa 
Komitetu dr. Dandelskiego!“

Po śniadaniu, o godz. 14, p. Mi­
nister, żegnany przez obecnych, 
odjechał do Poznania.

Z okazji otwarcia Wystawy O- 
grodniczej miasto przybrało w dniu 
jej otwarcie uroczysty wygląd. Do­
my zarówno w śródmieściu, jak na 
przedmieściu, przyozdobiono flaga­
mi i kwiatami. Ruch zwiedzają­
cych Wystawę bardzo liczny, zwła­
szcza w godzinach popołudniowych 
i wieczornych.

bo wewnętrznych wrogów i zdrajców 
Ojczyzny i K°ścioła.

Zadaniem więc każdego dobrego i 
szlachetnego polaka, szczerego syna 
swej Matki-Ojczyzny, stanąć na szań­
ce do walki z tą straszliwą zarazą. — 
Dlatego trzeba nam korzystać z każ­
dej sposobności, by ratować naszą 
młodzież, a tej, która zachowawszy się 
od złych wpływów, dąży sama do wy­
tworzenia odtrudków na choroby mo­
ralne społeczeństwa, przychodzimy z 
chętną pomocą moralną i materjalną.

Możemy więc z prawdziwą radością 
powitać szczytną myśl Katolickiego 
Związku Młodzieży Polskiej na Die­
cezję Chełmińską urządzenia Zlotu i 
Wystawy związkowej młodzieży w 
Grudziądzu, w czasie od 15 do 26 sier­
pnia br.

Tu więc przyjrzymy się i przej­
rzymy szeregi naszej młodzieży. —

Sprawdźmy jej wartość fizyczną i mo­
ralną. Fizyczną — bo tylko duch 
zdrowy mieszka w zdrowem ciele. To 
rozumiejąc, Związek polecił młodzie­
ży sobie podległej korzystania z ćwi­
czeń gimnastycznych i innemi ćwicze­
niami zaprawiać i hartować swe cia­
ło. Zdrowej fizycznie młodzieży po­
trzeba każdemu narodowi, a tembar- 
dziej naszemu, bo dzisiejsze czasy są 
niepewne i nie wiemy, co naszą Oj­
czyznę czeka. W każdym bądź razie 
zdrowe siły młodzieży są jej potrze­
bne.

Badajmy też rzeczowo i krytycznie, 
ale nie z uprzedzeniem, podstawy mo­
ralne młodzieży. I tu mamy otwarte 
pole doświadczeń. Mianowicie, jak 
wiemy, sposób myślenia i stopień kul­
tury danego narodu pozna jemy ze 
sposobu jego działania i jakości jego 
wytwórczości. Mamy więc możność w 
Grudziądzu w czasie wymienionego 
Zlotu, a szczególnie Wystawy, stwier­
dzenia i ocenienia stopień wyrobienia 
moralnego twórców.

Jeśli wynik naszych badań będzie 
uwieńczony pomyślnością — cieszmy 
się, bo dobrą mamy przyszłość. Gdy­
by zaś wynik okazał się ujemnym — 
czego jednak się nie spodziewamy — 
to skupmy w tym kierunku naszą u- 
wagę, bo groźne to dla nas wołanie 
nietylko języka, ale rzeczy samej 
„brońmy młodzież“, póki jeszcze w jej 
sercu tlą iskry szlachetnej idei i dąż­
ności“.

Jeżeli więc nam rzeczywiście leży 
na sercu dobro i szczęście naszego 
kraju, dzieci naszych i nas samych, 
poprzemy ideę Zlotu i Wystawy. — 
Przedewszystkiem nie brońmy naszym 
synom i córkom brania udziału w 
wymienionych przedsięwzięciach, a 
sami przybądźmy też do Grudziądza 
w wspomnianym czasie na wielką re- 
wję wartości sił fizycznych i moral­
nych młodzieży.

DoKument dyplomatyczny, 
jedyny w swoim rodzaju.

Wiedeński dziennik „Der Tag“ przy­
nosi dosłowny tekst listu, wystosowa­
nego przez konsula włoskiego w Mo­
rawskiej Ostrawia do redakcji nie­
mieckiego dziennika „Den Tagesbote“ 
w Bernie Morawskiem. Jedyny ten 
w swoim rodzaju dokument dyploma­
tyczny brzmi jak następuje: 
Królewsko - włoski

Konsulat
Morawska Ostrawa

6 lipca 1928 — roku VI.
1049 p.

P. T. Redakcja „Der Tagebote“
BRNO.

Naganka, jaką panowie prowadzi* 
eie przeciw generałowi Nobile, jest 
tak bezsensowna i idjotyczna, że nie 
zasługuje na żadną replikę. Panowie 
nie jesteście dziennikarzami, jesteście 
nędznymi i podłymi tchórzami, któ­
rym możnaby eonaj wyżej plunąć w 
twarz. U. Dadone.

Samolot Nungessera odnale­
ziony.

Kopenhaska „National Tidende“ do­
nosi# że lekarz duński Frode Wining 
znalazł na zachodniem wybrzeżu Jut-, 
landji szczątki samolotu.

Ponieważ wyrzucony przez morze 
samolot posiadał płócienne skrzydła, 
nasycone roztworem srebrnym, — a 
wśród maszyn znaleziono aparat ra­
diotelegraficzny, zachodzi przypusz­
czenie, że są to szczątki samolotu Nun- 
gessera i Coli.

Obaj lotnicy francuscy wylecieli, 
jak wiadomo, zeszłego lata z Paryża 
do Nowego Jorku i zaginęli bez śla­
du. Poselstwo francuskie przesłało 
fotografie szczątków samolotu do wy­
działu służby lotniczej w Paryżu.

■■■■■■■■■■■■■■■■■e

P°Pîeral polskim
& ilK groszem obcych



Nr. 174. „GONIEC NADWIŚLAŃSKI“ wtorek, dnia 31 lipca 1928 r. Str. 5

Wiadomości potoczne
GRUDZIĄDZ.

robót które jednym ozdobią mieszka- w Gardeji w lesie Jamskim, na którą 
nie innym zaś w razie biedy dadzą się wszystkich sympatyków zaprasza.
sposobność do zarobienia choć 
chleb powszedni.

na Odjazd pociągów z Grudziądza dd

W dnia imienin winszujemy;
Dziś: Poniedziałek, Przemysławie. 
Jutro: Wtorek. Ignacemu.
Wschód słońca godz. 4 m. 9

Zach. godz. 7 m. 52.
Wschód księżyca godz. 7 m. 53.

Zachód godz. 2 m. 16.

kasynie oficerskiem, 
rek pożegnalny.

Pozostał jeszcze 
pułk piechoty, ale i 
wyrusza. Tak więc

skromny wieczo-

w Grudziądzu 65 
on za kilka dni 
opustoszeje mia-

sto na przeciąg prawie 2 miesięcy.

Przytem wszystkiem wyuczają się 
uczestniczki wykonywania każdego 
na pozór niepotrzebnego płatka.

Kurs trwać będzie także w sierpniu 
i obejmie dalsze prace w tym kierun­
ku. Opłata jest bardzo niska ze wzglę 
du na to, że za godzinę wynosi nie-

Gardej i o godz. 14.10. Komitet.

— CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot­
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedzielę i święta od godz. 4 7.

— CZYTELNIA ul. Wiślana 3 — 
otwarta codziennie od godz. 5^—8

— BIBLJOTEKA M. Tarpuo (szko­
ła) — otwarta w niedzielę (po nabo­
żeństwie) od g. 11—1.

- PORADNIA PRZECIW-JAGLI- 
CZA, przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południc. 
Porad udziela się bezpłatnie.

— BEZPŁATNA PORADNIA DLA 
PŁUCNO - CHORYCH przy ul. ks. 
Budkiewicza 27, czynna we wtorki, 
czwartki i soboty, od godz. 2—3. Po­
rady lekarskie udziela się bezpłatnie. 
Gabinet lampy kwarcowej czynny w 
poniedziałki, środy i piątki od godzi­
ny 1—4.

- STACJA OPIEKI NAD MATKA 
I DZIECKIEM, przy ul. ks. Budkiewi­
cza 26, parter na prawo, udziela bez­
płatnie porad i wskazówek matkom i 
kobietom ciężarnym.

Opiekunka zdrowia udziela informa­
cji codziennie od godz. 3—5 popołudniu. 
Oględziny lekarskie dla matek z dzieć­
mi w poniedziałki i piątki od godz. 3 
do 5, dla kobiet ciężarnych w środy od 
godz. 3—5.

— PORADNIA RADIOAMATOR- 
SKA otwarta codziennie od godz. 16— 
18 w firmie Standard - Radjo, Plac 23 
Stycznia 23.

Osobiste,
Prezes Kola Podof. Rezerwy w 

Grudziądzu p. Stefan Frąckowiak, — 
długoletni i dzielny pracownik w Tow. 
P. W. — został rozkazem Min. Spraw 
Wojsk, mianowany chorążym rezerwy 
inż i sap.

Sprawa Brzozy odroczona.
W ubiegły piątek rozpoczęła się w 

Sądzie okręgowym rozprawa przeciw­
ko niejakiemu Brzozie, stróżowi noc­
nemu, oskarżonemu o morderstwo 
swej żony. Około południa rozprawa 
została odroczona na wniosek proku­
ratora, który zażądał ekspertyzy le­
karskiej dr. Horoszkiewieza z Pozna­
nia. Brzozę bronił mee. Mayzel, o- 
skarżał prok. Koppel, przewodniczył 
lawie przysięgłych- prez. Łachęcki.

Wystawa robótek.
W firmie pp. Wojtackiej i Zieliń­

skiej przy ul. Starej jest wystawa ro­
bótek, wykonanych przez uczestniczki 
kursu nauki robót szmacianych w 
szkole przy ul. Klasztornej.

Nauczycielką jest p. Stefanja Du- 
mańska, która posiada specjalny ta­
lent do uczenia i niewyczerpane po­
mysły. Dzięki temu w przeciągu 4 ty­
godni nauki, a zatem w czasie bar­
dzo krótkim uczestniczki wyuczyły się

całych 10 
za pewną 
ułańskiej.

groszy, co należy uważać 
ofiarność ze strony p. Du-

Pofl kolami wozu.
63-letnia staruszka, Małgorzata W., 

przechodząc ulicą Lipową, wpadła na­
gle pod kola furmanki wiejskiej. — 
Nieszczęśliwa kobiecina zmiażdżyła 
sobie lewy bok i lewe ramię. Przecho­
dnie odnieśli omdlałą do domu, gdzie 
natychmiast do chorej zawezwano le­
karza. Woźnica nie ponosi żadnej 
winy.

Nieszczęście zdarzyło się wczoraj 
rano o godzinie 10-ej.

Zniżka kolejowa na Zlot Sokoli.
Ministerstwo komunikacji, uznając 

Zlot Sokolstwa IV Okręgu Dzielnicy 
Pomorskiej, który się odbędzie w To­
runiu w dniach 4 i 5 sierpnia br., ja­
ko sprawę ważną i konieczną dla pu­
blicznego stwierdzenia sprawności 
zwołania Sokolstwa z różnych stron 
i przekonania się o stanie ćwiczeń —• 
przyznało ćwiczącym sokołom i soko­
licom bezpłatną jazdę powrotną, nie- 
ćwiczącym zaś 66 procentową zniżkę 
przy zakupie biletów powrotnych. — 
Jest to wielkie ułatwienie, które po­
winno dopomóc do jaknajliczniejsze- 
go udziału Sokolstwa w zlocie.

Kino Nowości
wyświetla sensacyjny dramat cyrkowy pod tyt:

W ro!i głównej znany siłacz GALAOR. 
Prócz tego nadprogram.

Na murzynków.
W Redakcji naszego pisma złoży­

li w dalszym ciągu na polskie misje 
katolickie w krajach murzyńskich: — 
Marjan Bagiński — 225 sztuk znacz­
ków pocztowych; T. Boniewie?, — 600 
szt.; Stanisława Cieszyńska — 305 szt.: 
Bruno Lindenau — 330 szt.; Antonina 
Krasińska — 105 szt.

Zabawa letnia.

Kurs telegraficzno-techniczny.
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w 

Warszawie zamierza w roku bieżącym 
uruchomić kurs telegraficzno-techni­
czny przy istniejącej już Szkole Tech­
nicznej Telegraficzno-Telefonicznej w 
Warszawie.

Warunki przyjęcia na kurs są na­
stępujące: Ukończenie conajmniej 6 
klas szkoły średniej. Wiek 18—30 lat 
z wyjątkiem takich kandydatów, któ­
rzy w roku 1928—1930 będą powołani 
do czynnej służby wojskowej. Zatem 
mogą się zgłosić tylko tacy kandyda­
ci, którzy przejdą kurs techniczny 
przed odbyciem czynnej służby woj­
skowej, lub tacy, którzy spełnili już 
swój obowiązek wojskowy wzgl. do 
tego obowiązku zostali zwolnieni.

Słuchacze kursu otrzymują podczas 
trwania kursu wynagrodzenie według 
12 grupy uposażeniowej dla' urzędni­
ków państwowych..

Dnia 5 Sierpnia bm. urządza Tow. | Nauka na kursie jegt bezplatna. _ 
Powstańców i Wojaków zabawo letnią pln kandyda(<5w г poza Warszawy 

< jest bezpłatne mieszkanie w bursie

Rocznica wymarszu Kadrówki.
Dnia 6 sierpnia br. mija 14 lat, — 

gdy obecny Marszalek Polski, Józef 
Piłsudski podjął i zrealizował śmiałą 
myśl wystąpienia oddziału polskiego 
czynnie w wojnie światowej, wyru­
szając z garstką Strzelców z Krakowa.

Czyn ten śmiały, wykonany wbrew 
opinji i przekonaniom wielu, pocią­
gnął za sobą szlachetniejsze jednost­
ki narodu, z których powstały Legjo- 
ny — i był zapoczątkowaniem przez 
długie lata pielęgnowanych marzeń 
Marszalka Piłsudskiego — stworzenia 
polskiej siły zbrojnej i wywalczenia 
wolności Ojczyzny.

Rok rocznie obchodzi się uroczyście 
tę rocznicę, by uczcić ten dziejowy dla 
naszej Ojczyzny moment.

W tym roku ujął urządzenie tej

„Słowo Pomorskie“ — pokonane 
przez gen. Berbeckiego.

Redaktor naczelny składa pisemne oświadczenie, że wycofuje 
się z walki i łamie swe pióro.

uroczystości szerszy Komitet -Obywa-

Wszystkim, nietylko na Pomo­
rzu ale w całej Polsce, znane były 
nielicujące z godnością, uczciwej 
prasy, napstliwe i niejednokrotnie 
wprost ohydne artykuły „Słowa 
Pomorskiego“, godzące zarówno w 
armję, jej Naczelnego Wodza, kor­
pus oficerski a szczególnie w osobę 
dowódcy korpusu, p. generała Ber­
beckiego.

Na skutek tych ataków, uważa­
jąc je bowiem za wielce szkodliwe, 
zwłaszcza kiedy rozpowszechniane 
pomiędzy żołnierzy, mogły w szere­
gi armii siać niezdrowe ziarno, ge­
nerał Berbecki wydał słuszny roz-

Wtedy to Związek Kupców 
Chrześcijańskich, widząc się zagro­
żonym we własnych interesach, 
zwrócił uwagę komu należało w re­
dakcji, że kupiectwo zacznie bojko­
tować dziennik, o ile nie zmieni 
swojej taktyki wobec wojska. I pa­
nowie ci przyrzeka! Lecz jak łatwo 
było do przewidzenia, słowa nie do- 
thrzymali.

! Szkoły Technicznej przez czas trwa- 
; nia kursu.
i Podania należy wnosić do Okręgo- 
t wej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w 
I Bydgoszczy, albo do Dyrekcji Poczt i 
ł Telegrafów w Warszawie. Termin do 

składania podań jest wyznaczony do 
1 września br. Bliższych informacyj 
może udzielić Urząd pocztowy Gru­
dziądz.

Aż oto nagle „coś“ tam musiało | 
Się stać!?

Ktoś, kogoś musi aj. posłuchać 
— i pisemne dać oświadczenie —-

zabraniający czytania tego.uroczystości szerszy i kaz, zabraniający czytania tego
nictylko ’świętem pif-niH. które mieniąc .się pismem 

garstki' zapaleńców, nietylko świętem |tiarodowem, szarga chlubę narodu. 
Legjonów, lecz świętem całego Nato- tnundui żciiiierza.
LU. który dzięki Marszałkowi Piłsud- „Słowo Pomorskie“ początkowo 
kiemu i jego legionistom uzyskał lekceważyło sobie cavo zarządzenie,

że się poprawi!
Tym razem słowom nie 

wiary!

wolność.
Protektorat nad uroczystością ob-

skarżyło się, odgrażało, szukało

Kino AFFOLLO“
Najpotężniejszy dramat z życia ofiar fanatyzmu! 
Ostatnia kreacja genjalnej tragiczki! Dramat ko­
biety, napiętnowanej mianem „cudzołożnica“ pt:

W rolach główn.: Lillian Gish. Lars Hanson, 
Karol Dane (Slim z „Wielkiej Parady“

— Pozatem wielki nadprogram. —
Wkrótce: „Na ołtarza* zmysłów“.

Jakie zi<>la lekarskie zbieramy 
w sierpniu.

W sierpniu nadają się do zbiera­
nia następujące rośliny, wzgl. ich czę-

dano ■ Kłącze tataraku (kalmus); kłą- 
• cza-łodygi podziemne — należy obmyć

Bo oto w sobotę, dn. 28 bm., w
odzinach przedpołudniowych. w

jął gen. Rachmistruk.
Uroczystość odbędzie się w niedzie­

lę, dnia 5 sierpnia br. z następującym 
programem: o godz. 9.30 w kościele 
garnizonowym msza święta z kaza­
niem, poezem o godz. 12 w Teatrze 
Miejskim akademji, w której wezmą 
udział wybitne siły artystyczne oraz 
orkiestra symfoniczna 64 pp. Aka- 
demję poprzedzi prelekcja, wygłoszo­
na przez prokuratora Olszewskiego.

protektorów „przenosiło“ gen. Ber-
L bcckiego — i dalej sączyło jad nie­
nawiści, by przy każdej okazji Li­
derzyć w szary a zasłużony mun­
dur, który zdobią liczne wysokie 
odznaczenia w obronie naszej nie­
podległości.

Generał Berbecki nie uląkł się 
owych „ataków“ — ale swje zarzą­
dzenie konkretnie podtrzymywał z

ff abinecie Dowódcy Korpusu gen. 
Berbeckiego, zjawiła się delegacja 
Zw. Kupców Chrześcijańskich z 
prezesem p. Januszkiewiczem na 
czele, która przedłożyła p. genera­
łowi pisemne oświadczenie naczel­
nego redaktora „Słowa Pomorsk.“. 
Stefana Sachy, w którem tenże w 
imieniu redakcji oświadcza, że re­
dakcja tego dziennika zobowiązuje

i usunąwszy boczne korzenie, celem 
szybszego wyschnięcia, wzdłuż prze« 
krajać na dwie części. Korzeń mydli- 
ka: Zbiera się wszystkie korzenie pod- 
ziefne.. następnie obmywa się z zie­
mi i kraje równomiernie na drobne 
kawałki. Korzenie można suszyć na 
słońcu. Korzeń pomornika górskiego 
(arnika, barannik) i rzewieni lekar­
skiej (rabarber). Kwiat krwanika, 
malwy oraz dziewanny. Przy ostat­
niej roślinie zbiera się tylko same 
płatki, przyczem zbiór musi być bar-
dze staranny. Płatki zebrane po zu«

się w przyszłości, zająć wobec woj- i pełnem obeschnięciu rosy rozpościera 
ska stanowisko rezerwowe, i nie i się cienką, warstwą na płótnie lu mu­

Bliższe szczegóły programu poda-
my w jednym z następnych numerów. '

W
Na manewry, 

ślad za 18 pułkiem ułanów.
24 bm. wyruszył na sześcioty-

wiarą, że czyni tylko to, co mu na­
kazuje honor żołnierza!

i I znowu powstał „huczek“, kie- 
idy gen. Berbecki, widząc w dal­
szym ciągu złą wolę redakcji „Sło­
wa Pomorskiego“, oświadczy! ku-

będzie więcej swemi napastliwemi ślinie i poddaje się suszeniu. Suszyć 
artykułami i notatkami godziła w można na słońcu. -1;
armie, korpus oficerski i osobę do- kwiat dziewanny i rumianku,

Zaleca się zbierać
gdyż

wódcy gen. Berbeckiego.
Tak się więc zakończyła owa 

„walka“ „Słowa Pomorskiego“ z

należy do jednych z najdroższych 
ziół lekarskich. Liście babki szeroko-
Ustnej (pięć żyłka), majeranku, mięty
pieprzowej, orzecha włoskiego, rojo-T . - . pivpi»* ultimi rvju*

naszej dzielnej Wnika melisy, podbiału oraz krwaw-przedstawicielami 
armji ! nika. Wszelkie wymienione gatunki

Slowo Pomorskie' i jego re- 
doskonałą i

że wojskoktóry L. ~— ---------
ЙТ°;es™?a ma^wry"M ™o bidzie pópiorać. tych kupców 

piechoty, udajac sic do Grupy. W pi»- rtorzy oSl^aM się w -,... .
tek wieczorem odbył się w pułku. i omoiskiem

szedł w sobotę na manewry
piectwu miejscowemu.

ogłaszają się „Słowie
daktorzy, pokonani
.-tanowczą taktyką gen. Berbeckie-
go — wywiesili „biała chorągiew“!

liści powinny być równomiernie wy­
suszone i pokrajane.

Nasiona anyżu, kopru włoskiego, 
kminku kolendry siewnej oraz owoce
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malin. Nasiona musza być dojrzale 
i wolne od obcych domieszek.

Szyszki (kwiaty) chmielu. Zaro­
dniki (nasiona), widłaka gwoździstego. 
Przy ostatniej roślinie ścina się same 
kioski i kładzie się je cienką warstwą, 
najlepiej na posklejanym papierze. 
Przy wysychaniu wypadają drobne, 
żółte ziarenka, które należy przesiać 
przez sito.

Zielę macierzanki, piołunu, tymian- 
ku oraz skrzypu polnego. Zioła nale­
ży również równomiernie pokrajać.

T. Dobrzyński.
Wymienione zioła skupuje droge- 

rja „Bałtyk“, ul. Lipowa 5, płacąc za 
nie stosownie do jakości najwyższe 
ceny. Tamże udziela się wyczerpu­
jących informacyj.

Z życia naszych Towarzystw
(rt) T°warzystwo Czeladzi Kat°l. 

urządza w poniedziałek 30 bm. o goda. 
7,30 wieczorem w hotelu Kellasa ze­
branie. O liczny udział członków pro­
si Zarząd.

Wiadomości z Pomorza

Radzyń.
75-lecie Bractwa Strzeleckiego.
Wczoraj, w niedzielę, odbyły się w 

Radzynie wspaniale uroczystości, — 
związane z 75-leciem Bractwa Strze­
leckiego. Całodzienny program wy­
pełniły: msza św., pochód, defilada, 
wspólny obiad, akademja; popołudniu 
odbyły się strzelania.

Królem kurkowym został p. Rin- 
tlen, I rycerzem — p. Nass, II — p. 
Wojtaszewski, III — p. Klimek. W 
jubileuszu Bractwa radzyńskiego bra­
ło udział 16 braci grudziądzkich, z 
królem kurkowym p. Grobelnym na 
czele.

Dziś dalszy ciąg strzelania, które 
zakończy raut.

Łasin.
Zakończenie roku szkolnego.

Bieżący rok szkolny upłynął w dniu 21 
lipca. Na zakończenie roku szkolnego od# 
prawił mszę św. ks. prof. Szarafiński o go# 
dżinie 8.30. W mszy św. wzięły udział 
szkoły parafji, jak: Łasin, Stare Blonowo, 
N. Bîonowo, Jakobkowo i Szonowo. W 
tym dniu przystąpiła młodzież szkolna i 
grono nauczycielskie do sakramentów św. 
Po mszy św. ks. prob. Karczyński przemó# 
wił do dziatwy szkolnej, wskazując jej na 
ten śliczny czas szkolny, w którym to mo# 
gła odbierać nauki i przez to swój hory# 
zont wiedzy rozszerzać. Zwrócił także u# 
wagę na nadchodzący czas wakacyjny, 
gdzie należy im się wypoczynek, aby na* 
brać nowych sił do dalszej pracy, która 
czeka ich, i w tym czasie mają poświęcić 
czas Bogu. "

Na zakończenie uroczystości kościelnej 
udzielił ks. prób, błogosławieństwa, po# 
ozem odśpiewano hymn „Ciebie Boże 
chwalimy“ Po skończonej uroczystości 
kościelnej udała się młodzież pod dozo# 
rem swych nauczycieli do swych szkół, 
gdzie odbyły się promocje, wręczenie 
świadectw i pożegnanie dziatwy, opuszcza# 
jąoej szkolę.

Kierownik szkoły p. Motylewski przed# 
stawił dziatwie dzieje Kościoła katolickie# 
go, rozwój jego, dlaczego Polska nosi na# 
zwę przedmurze chrześcijaństwa, powsta# 
nie i rozszerzanie się różnych sekt, walka 
z sektami, co szkoła dała dziatwie, dziatwa 
opuszczająca mury szkolne i idąca w 
świat, jakich zasad powinna się trzymać.

W imieniu K. Sz. M. burmistrz p. Tom# 
czyński nawoływał to młode pokolenie, a# 
by zawsze i wszędzie miało na myśli Boga 
i Ojczyznę, dla niej pracowało i w razie 
potrzeby życie jej oddało. Nie powinni po 
opuszczeniu tych ław szkolnych stać się 
tymi trutniami lecz robotnicami i do koń# 
ca swego życia napełniać te komórki owo# 
carni swej pracy, aby mogli być dumni, iż 
i oni przyłożyli też cegiełkę pod funda# 
ment ukochanej Ojczyzny.

Na cześć Ojczyzny odśpiewano pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. Widać było, 
iż z wielkiem zadowoleniem opuszczała 
dziatwa tę szkołę i z radością będzie ją 
wspominała, a ten dzień będzie dla nich 
bodźcem do dalszej intensywnej pracy.

Sępólno.
Katastrofa lotnicza.

W dniu 27 bm. w gminie Orzełku, 
powiatu sępolińskiego, wydarzyła się 
katastrofa lotnicza, w której zginął 
lotnik-pilot, a aparat uległ zniszcze­
niu. W dniu tym samolot należący 
do Centralnej szkoły pilotów podofi­
cerów w Bydgoszczy z pilotem Mi­
chalskim wyleciał z Bydgoszczy do 
Poznania. Lotnik w czasie lotu zmy­
lił kierunek lotu i znalazłszy się nad 
miejscowością Orzełek, wylądował — 
skąd po zasiągnięciu informacji w 
krótkim czasie wystartował z zamia­
rem udania się do Poznania. Przy 
wznoszeniu uszkodziło się skrzydło sa­
molotu*, wskutek czego nastąpiła ka­

Wynik strzelania uroczystości poświęcenia 
strzelnicy Bractwa Strzeleckiego 

w Wąbrzeźnie.
Tarcz II i III (3 strzały).

Stefanowicz, Toruń, nagr. I (58 pierśc.); 
Szulc, Toruń, nagr. II (58 pierścieni); Da# 
nielowski, Gdańsk, nagr. III (56 pierśc.); 
Nass, Radzyń, nagr. IV (56 pierśc.); Biały, 
Wąbrzeźno, nagr. V (56 pierścieni); Ro# 
gowski, Wąbrzeźno, nagr. VI (56 pierśc.); 
Nelkowski, Radzyń, nagr. VII (55 pierśc.); 
Grobelny, Grudziądz, nagr. VIII (55 pier# 
ścieni); Rost, Grudziądz, nagr. IX (55 pier# 
ścieni); Bożyński, Toruń, nagr. X (55 
pierścieni).

Tarcz IV i V. (płytkowa).
Markuszewski, Wąbrzeźno, nagr. I; 

Grobelny, Grudziądz, nagr. II; Rogowski 
Wąbrzeźno, nagr. III; Stefanowicz, Toruń, 
nagr. IV, Schaefer, Wąbrzeźno, nagr. V; 
Nass, Radzyń nagr. VI; Gronek, Gru# 
dziądz, nagr. VII, Szulc, Toruń, nagr. VIII, 
Mazur, Grudziądz, nagr. IX; Bożyński, 
Toruń, nagr. X.

Tarcz VI. (5 strzałów).
Szulc, Toruń, nagr. I (96 pierścieni); 

Biały, Wąbrzeźno, nagr. II (96 pierśc.); 
Stefanowicz, Toruń, nagr. III (92 pierśc.); 
Rogowski, Wąbrzeźno, nagr. IV (92 prśc.); 
Kapczyński, Toruń, nagr. V (91 pierśc.); 
Markuszewski, Wąbrzeźno, nagr. VI. (90 
pierśc.); Borzeński, Toruń, nagr. VII (90 
pierścieni); Nass, Radzyń, nagr. VIII (90 

’pierścieni); Chwiałkowski, Wąbrzeźno, na# 
groda IX (87 p.); Gander, Wąbrzeźno, 
nagr. X, 87 (pierścieni); Baranowski, Wą# 
brzeżno (86 pierśc.).

WYCHOWANIE FIZYCZNE i SPORT

Uroczyste otwarcie K-tej Olimpiady.
Amsterdam, 29. 7. (PAT). W dniu 

wczorajszym o godzinie 2 popołudniu 
zostały uroczyście otwarte w obecno­
ści 40-tu tysięcznych tłumów publicz­
ności Igrzyska Olimpijskie.

Książę - małżonek Henryk Nider­
landzki przybył do stadjonu olimpij­
skiego, powitany narodowym hymnem 
holenderskim, wykonanym przez chór 
1400 śpiewaków. Następnie wszystkie 
narody przedefilowały przez stadjon 
wśród entuzjastycznych okrzyków 
zgromadzonych tłumów.

Po defiladzie drużyn państwowych, 
Książę-małżonek ogłosił oficjalnie, 
przy huku wystrzałów armatnich o- 
twarcie igrzysk. W tej samej chwili 
wypuszczono wielką ilość pocztowych 
gołębi. Znany piłkarz holenderski 
Harry Denis wszedł, niosąc sztandar 
holenderski na trybunę, otoczoną 
sztandarami wszystkich państw, bio- 
rącyoh udział w igrzyskach olimpij­
skich i złożył przysięgę olimpijską 
w języku francuskim. W czasie ca­
łej uroczystości nad stad jonem olim­
pijskim krążyły samoloty.

Uroczystość olimpijska zakłócona 
została niemiłym incydentem, który

Nad ranem, około godziny 2-ej °- 
trzymaliśmy telefonicznie z Pata wia­
domości o pierwszych wynikach na 
Olimpjadzie. Odbyły się tylko kon­

Kostrzewslti drugi - Malanowski piąty

tastrofa, i lotnik Michalski doznał 
ciężkich obrażeń wewnętrznych, na 
skutek których po 45 minutach życie 
zakończył.

Lubawa.
Pożar.

W tych dniach powstał pożar u 
rolnika Jankowskiego. Pastwą poża­
ru padł dom mieszkalny, stodoła, staj­
nie, narzędzia rolnicze i całe urządze­
nie domowe. Straty wynoszą przeszło 
15.000 zł. Pożar w krótkim czasie prze­
niósł się na sąsiednie budynki, nale­
żące do Marty Senwickiej, której spa­
lił się dom mieszkalny, wartości około 
7000 złotych.

Tarcz VII (3 strzały),
Borzyński, Toruń, nagr. I (59 pierśc.); 

Danielewski, Gdańsk, nagr. II (58 pier 
ścieni); Stefanowicz, Toruń, nagr. III (57 
pierścieni); Jurkiewicz, Toruń, nagr. IV (57 
pierścieni); Kapczyński, Toruń, nagr. V 
(55 pierścieni); Zieliński, Grudziądz, nagr. 
VI (55 pierścieni); Sikora, Toruń, nagr. 
VII (55 pierśc.); Nelkowski, Radzyń, nagr. 
VIII (54 pierśc.); Szulc, Toruń, nagr. IX 
(54 pierśc.); Nass, Radzyń, nagr. X (53 
pierścieni).

Tarcz VIII (płytkowa),
Markuszewski, Wąbrzeźno), nagr. I; 

Chwiałkowski, Wąbrzeźno, nagr. II; Ga# 
szyński, Wąbrzeźno, nagr. III; Rogowski, 
Wąbrzeźno, nagr. IV; Piotrowski, Wą* 
brzeżno, nagr. V; Góralski, Wąbrzeźno, 
nagr. VI; Biały, Wąbrzeźno, nagr. VII; 
Schaefer, Wąbrzeźno, nagr. VIII; Głowac# 
ki, Wąbrzeźno, nagr. IX; Ciechanowski, 
Wąbrzeźno, nagr. X; Swobodziński, Wą# 
brzeżno, nagr. XI; Grzeszewski. Wąbrze# 
źno, nagr. XII; Gehrke, Wąbrzeźno, nagr. 
XIII; Malski, Wąbrzeźno, nagr. XIV.

Tarcz IX (orderowa) z wolnej ręki.
Borzeński, Toruń, nagr. I (47 pierśc.); 

Danielowski, Gdańsk nagr. II (43 p.); 
Krzyśko, Kowalewo nagr. III (42 pierśc.); 
Stefanowicz, Toruń, nagr. IV (41 pierśc.); 
Kapczyński, Toruń, nagr. V (48 pierśc.); 
Zajączkowski, Grudziądz, nagr. VI, (38 

pierścieni).

zaszedł wczoraj pomiędzy pewnym 
funkcjonariuszem Komitetu Olimpij­
skiego a zawodnikami francuskimi. 
Zawodnicy francuscy przybyli wczo­
raj do stadjonu olimpijskiego na sa­
mochodzie, a strażnik jednej z wej­
ściowych bram odmówił wpuszczenia 
zawodników z samochodem wewnątrz 
stadjonu. Zarząd ekspedycji francu­
skiej zaprotestował wczoraj przeciwko 
podobnemu postępowaniu tego funk­
cjonariusza.

Tymczasem w dniu dzisiejszym, — 
gdy zawodnicy przybyli do stadjonu 
na defiladę, zastali znowu tego same­
go urzędnika. Na znak protestu fran­
cuz! zeszli z samochodu, pozostawia­
jąc w nim sztandar i odznaki, i nie 
wzięli udziału w ogólnej defiladzie. 
Zatarg ten jest tem przykrzejszy, iż 
w dniu wczorajszym po oficjalnein 
przeproszeniu francuzów przez orga­
nizatorów wydawało się, iż zatarg jest 
całkowicie zlikwidowany.

Należy żywić nadzieję, iż konflikt 
ten nie spowoduje dalszych następstw 
i że zawodnicy francuscy wezmą w 
dniu jutrzejszym udział w igrzyskach.

*

kurencje lekkoatletyczne, przeważnie 
przedbiegi. W półfinale na 400 mtr. 
Kostrzewski zajął drugie miejsce, — 
wchodząc tem samem do finału, który 

odbędzie się dziś. W finale na ЬОО 
mtr. Malanowski przyszedł piąty, po- 
zostawiając za sobą siedmiu zawodni­
ków. Zwyciężył Martin (Francja) w 
czasie 1 min. 56 sek. W innych kon­
kurencjach nic o polakach nie słychać. 
Widocznie nasi zawodnicy odpadli. 
Obszerniej 1 dokładniej napiszemy 
jutro.

OLYMPIA — POGOŃ (Chełmża) 
6:0 (3:0).

Wczorajsze zawody w piłkę nożną 
między Pogonią z Chełmży i Olympią 
zakończyły się wynikiem 0:6 (3:3) na 
korzyść gospodarzy. Drużyna gości, 
pomimo, że ambitna, silna fizycznie i 
wykazująca dość dobrą klasę, nie do­
równała Olympji, której atak pomimo 
że niekompletny, grał koncertowo. Za­
raz po gwizdku sędz., piłka przechodzi 
w posiadanie gospodarzy i gra odbywa 
się przez cale 90 minut na polu chelm- 
żaków. Wśród gości wyróżniła sie 
brona i lewe skrzydło. Na ogół Po­
goni brak techniki. Z powodu niepo­
gody publiczność nie dopisała.

PRZYJAZD POGONI POZNAN- 
SKIEJ.

Jak nam kierownik sekcji piłki 
nożnej Tow. Sport. Olympia donosi, w 
przyszłą niedzielę odbędą się zawody 
w piłkę nożną z poznańską drużyną 
„Pogoń“, mistrzem klasy A okręgu 
poznańskiego. Zawody te w kołach 
sportowych budzą zrozumiałe zainte­
resowanie.

WYNIKI MECZÓW LIGOWYCH.
Warszawa. Legja—Śląsk 3:1 (1:1). 

Łódź. Turyści—Czarni 3:0 (0:0). Lwów. 
Wisła—Hasmonea 1:0 (0:0). Katowi­
ce. Pogoń—Ruch 3:1 (2:0. Poznań. 
Warta — Ł. K. S. 3:2 (3:2). Toruń. 
I. F. C. - T. K. S. 4:3 (1:2). Najcie­
kawsze'jest zwycięstwo Pogoni, która 
dotychczas była bardzo słaba, nad Ru­
chem. I. F. C. w Toruniu o mało nie 
przegrał. Gdyby toruniacy wykazali 
większą siłę nerwów — mogliby za­
służenie wygrać. Lewy łącznik T. K. 
S-u, Suchocki został w drugiej poło­
wie brutalnie i ciężko zraniony w 
brzuch, skutkiem czego zniesiono go 
omdlałego z boiska.

SOKOLE TELEGRAMY ZLOTOWE.
Niechaj wszyscy mieszkańcy mia­

sta pamiętają, że w niedzielę 5 sier­
pnia br. jest w Toruniu Zlot Sokoli 
i że ten dzień powinni poświęcić wy­
łącznie Sokolstwu.

*
Prawdopodobnie wskutek niezorjen­

to wania się, Dyrekcja Teatru planuje 
urządzić w ten sam dzień jakąś impre­
zę pod golem niebem. Byłaby to 
wcale niepożądana konkurencja. Im­
prezy teatralne można częściej oglądać 
— ale Zlot sokoli tylko raz w rok — 
i to nie zawsze w Toruniu. Jest na­
dzieja, że Dyrekcja teatru to uzna i 
odroczy termin swej imprezy.

*
Zlot i Wystawa ogrodniczo-praemy- 

słowa zwabi 5 sierpnia br. dużo ob­
cych gości — pięknie będzie, gdy 
wszystkie domy będą udekorowane — 
ale o tem trzeba już dziś pomyśleć, bo 
w ostatniej chwili będą może dobre 
chęci ale nie będzie czem udekorować.

*
Zapowiada się przepiękny pochód, 

który wyruszy po Mszy św. z Placu 
Garnizonowego w kierunku Rynku- 
staromiejskiego, gdzie kolo ratusza 
odbędzie się defilada.

*
O ile zapowiedzi nie zawiodą, same­

go Sokolstwa będzie w pochodzie oko­
ło 1000 osób tylko z Okręgu IV, tj. z 
powiatów toruńskiego i wąbrzeskiego, 
ponadto silne oddziały kolarstwa i 
konne. Miejscowe towarzystwa, które 
zapewne w komplecie wystąpią, stwo­
rzą niemal że taką samą drużynę — 
będzie więc imponujący niebywały, 
dotychczas pochód.

♦
Będzie to rzecz godna widzenia, 

niechaj więc wszyscy o tem pamięta-- 
ją i przybędą o godzinie 10.30 na plao 
Garnizonowy na Mszę św., a potem na 
pochód i defiladę.
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Środki, uspakające nerwy
Objawy neurastenji i zabiegi 

lecznicze.
Wojna światowa pozostawiła 

wielu z tych, którzy ją przeżyli.
smutne dziedzictwo: rozbicie ner-
wowe, neurastenję. A lata powo- j 
jenne z ich drożyżną, dewaluacją, 
zmianą stosunków gospodarczych 
i t. d. również nie przyczyniły się 
do uspokojenia nerwów ludzkich.

Toteż wielkie zainteresowanie 
budzi zagadnienie, jakiemi środka­
mi rozporządza nowoczesna nauka 
lekarska, aby opanować przykrą, 
paraliżującą chęć pracy neuraste­
nję lub conajmniej uczynić ja 
znośną.

Wpyowiada się na ten temat je­
den z najbardziej kompetentnych 
hygjenistów zagranicznych a przy- 
tem doskonały popularyzator nauki 
medycznej, dr. Wiktor Hahn w 
świeżo w. jednem z pism ogłoszo­
nej rozprawie.

Symptomaty neurastenji.
Zanim przystąpi się do leczenia 

leurastenij, trzeba przedewszyst- 
kiem rozpoznać jej symptomaty.

A więc przedewszystkiem uczu­
cia strachu. Są bardzo przykre 1 
często połączone z zawrotami gło­
wy* Lczy się te stany psychiczne 
rozmaitemi procedurami kuracji 
wodnej i różnemi lekami, wśród 
których wielką rolę odgrywają: 
brom i preparaty bald janowe. Le­
czenie tej kategorji neurastenji 
trwa dość długo, zwykle kilka mie­
sięcy.

Dalszym częstym symptomem 
jest „singultus“ (łkanie) i t. zw. 
„asthma nervosum“. Jest to bar­
dzo nieprzyjemny objaw i jest czę­
sto fałszywie interpretowany. Pa­
cjenci uważają się za chorych ser­
cowo, choć taka astma nie ma nic 
wspólnego z sercem. Pacjent czę­
sto ziewa, potem chce odetchnąć, 
bardzo trudno mu to przychodzi, 
wreszcie po kilkukrotnych próbach 
następuje głęboki wydech. Powta­
rza się to kilka razy dzienie i do­
prowadza pacjenta do rozpaczy*. 
Krótkie, chłodne prysznice, nacie­
ranie skóry wodą — usuwają naj­
szybciej ten symptomat.

Innym, niemniej dręczącym 
Symptomatem niemal u wszystkich 
neurasteników jest bezsenność. —• 
Zwykle pacjent, zanim udał się do 
lekarza, sam już zaaplikował sobie 
wszystkie możliwe środki nasenne.

W jaki sposób powstaje sen? — 
Drogą pozytywną i negatywną.

Zwykły, conocny nasz sen po­
wstaje przeważnie drogą negatyw-

ną, t. zw. przez nieistnienie owych 
podniet, które za dnia pobudzają 
naszą pracę mózgową. Podniety te 
są: szmery, jasne światło, głód, 
pragnienie, zimno, gorąco, wresz­
cie świadoma praca mózgowa. 
Wszystkie te podniety przeszka­
dzają snu.

Na drodze pozytywnej powsta­
je sen, gdy w skutek pracy fizycz­
nej lub umysłowej tworzą się ele­
menty zmęczenia, których cyrkula­
cja w mózgu paraliżuje go jakoby 
trucizna.

Jeśli zarówno farmaceutyczne 
środki (weronal, adalin, allouai, 
noeta!, luminal itd.), jak też fizy­
kalne (powstrzymanie się od 
wszelkich podniet, zabiegi wodole­
cznicze) — to dojdziemy do wnio­
sku, że wszystkie poniekąd odpo­
wiadają wymogom. Przy bliższem 
jednak badaniu okazuje się, że

polskiej!
Nam też wszystko jedno, kto 

zabawiał i zabawia czytelnika 
francuskiego swojemi elukubracja- 
mi o piśmiennictwie polskiem.

Jeśli się zajmujemy osobą taką, 
jak p. Muttermilch, to dlatego tyl­
ko, że nam jeden z artykułów jego 
nastręczy! nie mało sposobności do 
śmiechu.

Oto w sprawozdaniu powsze­
chnie nam znanej książki Felci- 
manna znajdujemy mianowicie ta­
kie 
czy 
nie

ozdoby umysłowości polskiej,
raczej 
autora.

Dwie

p. Muttermilcha, jeśli 
czterech tomów wspól-

czesnego piśmiennictwa w Polsce:
„L‘art devait se renouveler on 

mourir. La rénovation par 1‘entre- 
mise de Sygietyński, Witkiewicz, 
Zapolska — vint de TOccident“.

Sygietyński, Witkiewicz i Za­
po 1 s к а? ! ?

Zapolska... rozsadnikiein kul­
tury zachodnio-europejskiej w Pol- 
scc!

A do teki kolekcjoniera dziwo­
lągów drukowanych!...

Boże! czego to ludzie nie piszą 
na forum Polski i świata!...

Stanisław Jasiński.

Möwe cuda
kobiety nieuleczalnie

pierwszeństwo z różnych powodów 
mają środki fizykalne. Przede- 
wszystkiem są nieszkodliwe, co o 
farmaceutycznych preparatach nie 
zawsze daje się powiedzieć. Dalej 
sen sam nie jest ten sam, jeśli go 
wywoła się przez fizykalny śro­
dek, lub przez farmaceutyczny pre­
parat nasenny.

Środki uspakajające.
By nerwowo przepracowanemu 

człowiekowi dać szybko i bez prze­
szkody w: wykonaniu zawodu uspo­
kojenie nerwów, niema lepszego 
środka jak kuracja wodolecznicza. 
Nie jest to zaprawdę stosowanie 
zimnej wody, gdyż u ludzi nerwo­
wych używa się wody letniej, a w 
wielu wypadkach nawet cieplej.

Jak tę kurację stosować, roz­
strzygać musi w każdym poszcze­
gólnym wypadku lekarz.

Naogół stwierdzić trzeba, że sto­
sunkowo niewiele lekarzy stosują 
ten rodzaj kuracji. Przeważnie 
daje się wiele leków farmaceutycz­
nych, a za to mało posługuje się 
wodolecznictwem.

Naukowo przeprowadzona ku­
racja wodolecznicza, to zaprawdę 
nie stosowanie bezplanowo zimnej 
wody, przynoszące często chorym 
szkodę. Każdy lekarz powinien 
przebyć osobny kurs terapji fizy­
kalnej; jest to niemniej ważne, jak 
przebycie kursu ginekologji czy 
chirurgj i.

Każdy nerwowy mieszczuch, 
związany pracą biurową, powinien 
w lecie stosować kurację wodolecz­
niczą. Będzie ona istną kuracja 
odmładzającą. A co najważniej­
sze: daje się zastosować bez przer­
wania pracy zawodowej.

Tłumniejsze, aniżeli kiedkolwiek dą­
żą pielgrzymki do Lourdes. Z całego 
świata przybywają chorzy, chromi, 
sparaliżowani w nadziei, że woda w 
cudownej grocie Matki Boskiej uzdro­
wi ich.

Ksiądz Bellie Belliney opowiada o 
dwu urzędowo stwierdzonych wypad­
kach cudownych uzdrowień.

Urzędniczka bankowa z Paryża Zu­
zanna Gestas od piętnastego roku ży­
cia cierpiała na gruźlicę. Lekarze u- 
znali jej chorobę za nieuleczalną. Te-

w Lourdes,
chore odzyskały zdrowie.

go lata panna Gestas udała się do 
Lourdes. Zaledwie opuściła miasto 
cudów, gdy poczuła, że cierpienia jej 
znikły, a siły wracają.

Poddano ją badaniu lekarskiemu. 
Wybitni przedstawiciele medycyny 
stwierdzili, że jest ona kompletnie u- 
leczona.

Innej młodej dziewczynie, Elżbie­
cie Richmond, z Liverpoolu, pozbawio­
nej władzy w rękach i nogach, wsku­
tek artrytyzmu, cudowna woda z Lour 
des przywróciła zdrowie.

Straszna śmierć pianisty pod gruzami 
spalonej sali Koncertowej.

Katastrofalny pożar, który 
•strawił najpiękniejszą w stolicy 
Francji salę koncertową Pleyela, 
spowodował śmierć młodego piani­
sty amerykańskiego Den tona.

Wśród zgliszcz sali znaleziono 
zwłoki Dentona.

Pianista ten niedawno t przybył 
z Ameryki do Paryża w charakte­
rze profesora muzyki i oczekiwał 
w! gmachu koncertowym na ucz­
niów, lecz ci znaleźli już tylko 
zwęglone szczątki swego mistrza.

Kasiarze rozpruli „estetycznie 4 ognio 
trwałą Kasę.

Lwów, 29. 7. (PAT). W nocy ze śro- 
, dy na czwartek niewyśledzeni dotych- 
; czas sprawcy dokonali włamania do 
filji pocztowej, mieszczącej się za ro­
gatką Łyczakowską. Włamywacze
rozpruli kasę wertheimowską, skąd giczne dochodzenie.

skradli 260 złotych. Większa suma 
pieniężna po ukończeniu służby zosta­
ła przesłana na główna pocztę. Roz­
prucie kasy dokonane zostało z wleb 
ką precyzją. Policja prowadzi ener«

Żydowskie nonsensa o literaturze 
polskiej

w rocznicach ..Mercure de France“.
Przeglądając roczniki poczytne­

go pisma francuskiego, wychodzą­
cego w Paryżu p. t.: „Mercure de 
France“, zwróciłem w nim uwagę 
na „Listy polskie“ („Lettres polo­
naises“), pisane przez różne osobi­
stości literackie, z gola w historji 
polskiej krytyki literackiej nie­
znane. Synonimem zuchwałego 
ignoranta jest w nich niejaki pi­
sarz „polski“ p. Muttermilch, autor 
książeczki p. t. „Żydzi“.

P. Muttermilch informował 
Afzez szereg lat czytelnika fran­
cuskiego na szpaltach „Mercure de 
France“ o literaturze i o kulturze 
intelektualno-artystycznej w Pol­
sce wogóle.

Czytelnikom jak i redakcji tego 
poczytnego pisma — zdaje się 
było wszystko jedno, kto zapeł­
niał tę rubrykę: „Lettres polonai­
ses“. Byleby była zapełniona! A 
kto ją pisał, czy p. Jan Lurent o- 
wicz, zabarwiający referaty z lite­
ratury polskiej piórem oryginal- 
nem, czy p. Muttermilch, streszcza­
jący w nieudolny sposób książki 
polskie, mało na tom widocznie za­
leżało czytelnikowi i redkacji, a pe­
wno i nie więcej akcjonariuszowi 
pisma ś. p. Kozakiewiczowi, który 
niewiadomo dlaczego z pośród naj­
oryginalniejszych krytyków pol­
skich, wybrał pana Muttermilcha 
jako sprawozdawcę z literatury

TEATR
Grudziądz.
KINO „ORZEŁ“.

Dziś premjera potężnego dramatu 
z epoki odrodzenia pt. „Lukrezia Bor-
gia‘ł (w nowem opracowaniu 
kiem). W rolach głównych 
światowej sławy artyści — 
Veigt, Wegener, Bassermann 
Haid.

literac- 
wszech- 
Conrad 
i Liana

KINO „APOLLO“.
Dawno u nas niewidziana, słodka 

i smutna Liljana Gish, ukaże się dziś 
w kinie „Apollo“ na premjerze wspa­
niałego filmu pt. „Krwawa litera“.

Toruń.
TEATR POMORSKI

Dziś w poniedziałek, dnia 30 bm. o 
godz. 9 wieczorem jedyny wieczór 
tańca najznakomitszych przedstawi­
cieli polskiego baletu, pp. Feliksa i 
Niny Parnellów, baletmistrza i prima- 
maballeriny opery warszawskiej oraz 
primaballeriny światowej sławy bale­
tu Djagileffa, p. Very Petri, którzy 
odnieśli olbrzymi sukces artystyczny 
na międzynarodowym festivalu tańcu 
w Paryżu. Wykonają oni wspaniały 
program, złożony z szeregu poematów 
tanecznych do muzyki takich mistrzów 
tonów, jak Saint- Säensa, Czajkow­
skiego, Hahna, Głazunowa i innych. 
Artystyczną wartość tej prawdziwej 
sensacji podniosą jeszcze wspaniałe 
kost jurny, wykonane według projek-

KINO
tów Drabika, Norblina, Picossa i Pro* 
kotjewa w pracowniach krajowych 1 
zagranicznych. Ceny miejsc od 50 gr. 
do 5 zł. Loże i miejsca abanowane 
oraz bony ulgowe absolutnie nieważne.

We wtorek premjerâ „Złotej cza­
szki“ J. Słowackiego. Udział biorą 
najwybitniejsze siły zespołu.

Kino „LUX“.
„Królowa pawi“ w 8 aktach, dramat

„Kazimierz nad Wisłą“.
Kino „CORSO“.

Od czwartku, dnia 27-go bin. Glo 
ria Grey i Fred Humes najsłynniej­
szy cowboy, fenomenalny jeździec i

Obuwie ВГПГПГ”"" 
sportowe В* ’Г F Г h F ' 
i ludowe ■111,1 j
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Przetarg 
przymusowy.

We wtorek, dn. 31 bm., o godz. 12 
sprzedawać będę w Sarnowie, pow. 
Chełmno, najwięcej dającemu, za 
gotówkę:

7 mórg żyta na pniu, mórg owsa 
na pniu, 3 morgi jęczmienia na 
pnu, 6 mórg pszenicy na pniu. 
Zbiórka reflektantów w oberży 

p. Kłosowskiego w Sarnowie.
Bartosiński, kom. sądowy, 

w Chełmnie.

Przetarg 
przymusowy.

iWe wtorek, 31 bm., o godz. 15-ej, 
sprzedawać będę w; drodze przetar­
gu przymusowego, za gotówkę, 
najwięcej dającemu, w Turznicach. 
pow. Grudziądz, u p. Gajewskiego, 
co następuje:

około 6 mórg żyta na pniu.

Smarz, komornik sądowy.

Przetarg 
przymusowy.

We wtorek, 31 bm., o godz. 10-ej 
przedpoł., sprzedawać będę w dro­
dze przeargu przymusowego naj­
więcej dającemu, za natychmiasto­
wą gotówkę:

3 leżanki i kanapę.
Miejsce sprzedaży: ul. Groblo- 

.wa 23, w podwórzu.

Józefowicz, kom. sądowy.

Przetarg.
W drodze publicznego przetar­

gu wydane będą roboty na budowę 
studni w majątku państw, w Przę- 
sławicach, pow. grudziądzki.

Blankiety ofertowe oddaje niżej 
podpisany CP. U. B. N. w Grudzią­
dzu, ul. Stara 1, za opłatą 1.50 zł. 
Do oferty należy dołączyć pokwi­
towanie jako dowód złożonego wa- 
djum w wysokości 2% sumy ofer­
towej.

Zamknięte i opieczętowane ofer­
ty winny być przesłane do dn. 6-go 
sierpnia br., godz. 11 przedpoł., w 
którym to czasie nastąpi otwarcie 
ofert.

Bliższych szczegółów udzieli 
podpisany Urząd w godzinach służ­
bowych od 8—15.

Grudziądz, 26 lipca 198 r.

państw. Urząd Budownictwa Naz. 
w Grudziądzu.

Przetarg 
przymusowy.

We wtorek, 31 bm., o godz. 11-ej 
przedpoł., sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego za 
gotówkę, najwięcej dającemu, w 
ZiclnOw ie, pow. Grudziądz, u p. 
Schulza nast.:

5 mórg żyta na pniu i 5 mórg 
owsa na pniu.

Smarz, kom. sądowy.

Przetarg 
przymusowy.

We wtorek, 31 bm., o godz. 17-ej, 
sprzedawać będę w drodze przetar­
gu przymusowego, za gotówkę, naj­
więcej dającemu, w Grudziądzu. 
Plac 23 Stycznia nr. 12, w podwó­
rzu, co następuje:

1 biurko z krzesłem.

Smarz, kom. sądowy.

Przetarg.
Fundusz Kwaterunku Wojskowego 

ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie następujących robót:

1. budowę czterech domów mieszkal­
nych przy ulicy Św. Jerzego w 
Łodzi;

2. budowę dw.uch domów mieszkal­
nych dla majstrów lotniczych na 
terenie lotniska w Dęblinie;

3. budowę domu podoficerskiego na 
terenie 4 pułku lotpiczego w To­
runiu.

Termin składania i otwarcia ofert 
dnia 6 sierpnia 1928 r. (poniedziałek) 
o godz. 12-ej w południe.

Wadjurn w wysokości 3 proc, ofe­
rowanej sumy w gotówce należy «skła­
dać do Banku Gospodarstwa Krajo­
wego na konto nr. 1425, zaś w papie­
rach wartościowych, objętych okólni­
kiem Ministerstwa Skarbu z dnia 10 
września 1927 r. do Kasy F. K. W.

Wszystkie roboty zostaną oddane za 
sumę ryczałtową, stalą przez cały 
czas budowy. Plany, kosztorysy i wa­
runki szczegółowe można otrzymać w 
kancelarii F. K. W. Warszawa, Woli­
bórz, ul. Śmiała 31.

mod. 501, 6/21 KM., otwarty, 
4 siedź.

Okazja 
samochody używane.

Steyr,
6 cyl- 6/30 KM., Coupe do zdej­
mowania, 4 siedź.

I

mod. 501, 6/28 KM., sportowy, 
4 siedź.
mod. 505, 9/31 KM., otwarty, 
6 siedź.
10/30 KM., otwarty, 5 osobowy

9/31 KM., otwarty, 4 siedź.
Ansa tilclo,

8/40, Coupe do zdejmowania, 
6' osobowy

Stoewex-,
8/24 KM., otwarty, 5 siedź.

Citroen,
3/12 KM, otwarty, 3 siedź.

Chevrolet,
omnibus, 11/40 KM., 20 osobowy

11/30 KM., otwarty, 5 osobowy 
korzystnie na sprzedaż

K. S. AUTO 
wlaśc.: K. ŚMIGIELSKI

Fiat-Automobile
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska nr. 19

Tel. 1274. (prywatny 815).

Poszukuje się od zaraz 
względnie od. 15. VIII. br. 
dzielną, doświadczoną

kucharką 
umiejącą gotować dla ok. 
50 osób, do instytucji spo­
łecznej.

Oferty należy skiero­
wać do Administr. Gońca 
Nadwiśl. pod nr. 4770.

Sprzedaże
я Tanio

Pokój
umeblowany z od- 
dzielnem wejściem 
i utrzymaniem dla 
inteligentnej osoby 
do wynajęcia od 1.8 
Groblowa 19 II p. 1.

Różne

Od
1. 8. są 2 oddzielne 
umebl. pokoje dowy- 
najęcia PI. 23 Stycz. 
nia 11, II p. 1. (2269
Poszukuję
5—7 pokojow. miesz- 

! kania na ożywionej 
I ulicy od 1 paździer­
nika lub wcześniej. 

• Płacę czynsz na rok 
i z góry. Zgł. proszę 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 2276.

Ostrzegam 
przed wynajęciem 
składu przy ulicy 
3 Maja 33 bez mej 
wiedzy L, Zalewski 
właściciel domu.
Ostrzeżenie.
Zona moja Marta 
Wiśniewska. Nad- 
górna 65, która od­
daliła się dnia 19. 7. 
samowolnie z domu 
ostrzegam jej coś­
kolwiek kredytować 
ponieważ za długi 
nie odpowiadam.

A. Wiśniewski.

Pokój umebl. 
do wynajęcia (2280 
Koszarowal9,part.pi
Panienka
pracujące w fabry­
kach mogą otrzymać 
umeblow. pokoje z 
utrzymań, lub bez. 
Wiadomość w Adm. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr.2267.

Za żadne
długi p. Diermajeror- 
wej Aurelji nie od- 
nowiadam (2271 
Edward Diermai ' .
Polecam 
meble koszykowe 
po bardzo niskich 
cenach. Uigi w spła­
tach. Wiadomość: 
Nadgórna 55. (227g

Pokój umebl. 
z osobnem wejściem 
do wynajęcia [2265 
Kwiatowa 3,11 ptr.pr
Pokój umebl.
od 1. 8. do wynajęcia 
Sobieskiego 17, I p.

Zaginął
pies wilk. Proszę za 
wynagrodzeniem od­
dać I. Struczyńska, 
Groblowa 11. (2275

Pokój umebl. 
do wynajęc a (2266 
Kościuszki26. 11 o.

Przybłąkat 
się wyże! brunatny. 
Po zwrocie kosztów 
można go odebrać w 
przeciągu 8 dni od 
E. Mich, Świecie wieś

Dwa
duże pokoje lub jeden 
z balkonem zaraz do
wynajęcia (2262
Moniuszki 5, II p. 1.

Pokój umebl. 
do wynajęcia (2227 
Kościuszki 15, I p.
Dziewczyna
z praniem może się 
zgłosić Lipowa 68, 
I n. L (2258

ІІІІШІІІІІІІІІІІІІІІІІІШ 
W. Czarnecka 
Pracownia karbów., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra­
so w. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4, (8080 
ИІШІШІІШІІІІІІІІІІІП

a&i

NA RATY
miesięcznie 18 zł.
pierwsza wpłata 36 zł.

„GLORIA“
NAJLEPSZY ROWER 

KROMCZYNSKI 
POZNAŃ

AL Marcinkowskiego 5.
Obok poczty.

Roczna sprzedaż przeszło 1000 rowerów.

Samochód
„Chevrolet!“ 11/30 
P. S. mało używany, 
za cenę 9000 zł. 
sprzedam Roman 
Dużmański, ul. Wi­
ślana 3.

Î do sprzedania mló- 
carma szerokomłotn. 
z wytrząsacz. i pod- 

} siewaczem do motoru 
i do maneża w do- 

* brym stanie (2272 
IM. Fuszara, Bogu- 
. szewo p. Grudziądz.

inteligentna 
uczciwa dziewczyna 
do dzieci może się 
zgłosić ul. Stara 17/19 
I p. I. (2273

Wolne posady

Fotograf
amator może znaleść 
zajęcie. Zgłoszenia 
piśmienne pod adres 
Fritz Kyser, RynekDomy

w Grudziądzu zaraz 
okazyjnie sprzedam

Dom
na sprzedaż przy 
Grudziądzu, około 

11 mórg, ziemi i sad 
. owocowy. Cena5500zł.

nr. 12. (2268
1 piętr. cena 14000 zł.
wpł. 10-12000 zł.; 3.pię- Jan Dejewzki, Gru-
trowy, cena 60.000zł. ( 
wpłaty 40-50.000 zŁ;i 
2 piętr., skład, cena . 
40.000 zł., wpł. 30.000; | 
2 piętrowy, 2 składy, 
cena 90.000 zł., wpł.
60-70.000 zł.: dom' 
przy dworcu, cena i 
9000, wpł. 6-7000 zł., : 
do tego 2 morgi zie-1 
mi Jan Dejewski, PJ. ;
23 Stycznia 16. i

dziądz, PI. 23 Stycz-
nia 16. (2264

Ładnie
umebl. pokój inteli­
gentnemu i solidne­
mu panu wydzier­
żawię od 1. 8. (2277 
Forteczna 15, II p. 1.

Pomocnik 
fryzjerski 

potrzebny od zaraz. 
A. Kamiński, Cheł­
mińska 89. 
Potrzebno 
młodsza dziewczyna 
do wszelkich i >sług 
domowych na 1 lub 
2 miesiące na letni­
sko w Rudniku.! 2279 
Peikertowa, Cheł­
mińska 32.

СЫвікт
płyty cementowe

Rury 
kanalizacyjne 15, 
20,30,50,80,100 cm
Pierścienie

studzienne 80 i 100 cm

Słupy 
cementowe do parkanu 

Wszelkie materjaly 
budowlane

Vsnzkß & Ouday
Grudziądz

Malomłyńska 3/5 
Telefon 88

Fabryka tektury 
dachowej.

Destylacja smoły.

KINO
ORZEŁ I LUCREZIA BORGIA

UtÄeLl&l :: 2 eerie - 12 aKtów.

Dziś! Premjera! Dziś!
Wznowienie potężnego dramatu z Epoki Odrodzenia

serje

WybicKiego 19. Tel. 700. W rolach głównych: wszechświatowej sławy artyści Conrad Veigt, oj 
o Wegener, Wassermann i Liana Haid.

illBÄ
PocząteK seansów i

6’° i 8S0.
W NIEDZIELE: 

4м, 6м i 835.

iiiieiie

i:

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 1 kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zL, w opasce w Polsce 4,00 zL miesięcznie, 9.48 zL kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mieś.. 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zL Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat — Przy konkursach 1 dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
odpoWe L Doliński w Otufelą^ŁU» Redaktor orzyjra. od g. 11—1. Rękopisów niezastr?. redakcja nie zwraca. Nakl. własnym. Druk.: Żaki. Orai. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


